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t W DZISIEJSZYM NUMERZE „DZIENNICZEK DLA DZIECI I MŁODZIEZY" 


Pamietna data 


Kraków, 27 lutego 

(Th.) Dziś mija lat dziesięć od dnia, który 
kiedyś w historji naszej będzie 4 pewnością 
podkreślony, jako dzień uroczysty, pamiętny, 
niemal przełomowy. W dniu 27. lutego 1919 
roku zdarzyło się po raz pierwszy w historii j 
żydowskiej diaspory, że ten naród rozbity i roz 
prószony stanął w osobach swoich uznanych 
przedstawicieli przed zebraniem ludzi, które 
było upoważnione i władne układać na nowo 
mapę państw w Europie, a nawet poza Europą, 
Poraz pierwszy słyszało się na zebraniu dy- 
plomatów, przedstawiających niemal pełną su- 
mę władzy ludzkości, żydowskie żądanie. 
Żądanie, a nie tylko, jak do owej chwili bywa- 
ło, mniej czy więcej wypłakaną prośbę. 

W owym dniu stanęła delegacja sionistycz- 
na, złożona z prof. Chaima Weizmanna, Nachu- 
ma Sokołowa, Menachema Ussyszkina i Andre 


Spire'go przed t. zw. Najwyższą radą konie- 
rencji pokojowej, której przewodniczył Geor- 
ges Clemenceau. Delegacja ta została dopu- 


szczona do tego „Najiwyzszego* areopazu, aże- 
by wypowiedzieć przed nim żądanie uznanta 
nieprzedawnionych praw narodu żydowskiego 
do kraju swoich przedków, do Palestyny. 

Tylko jeden w tej delegacji był Żydem fran- 
cuskim, p. Andre Spire, reszta składała się z 
Żydów*wschodnich, z których jeden nawet mó- 
wił po hebrajsku. Poeta francuski, p. Andre 
Spire, zresztą od wielu lat zorganizowany sjo- 
nista, był jednak właśnie taką paryską deko- 
racją. Jednak to się działa w Paryżu, w stolicy 
Francji, a musiało się naocznie pokazać, że 
część żydostwa francuskiego także się przy- 
znaje do sjonizmu. Musiało się to pokazać. gdyż 
„druga“ strona — powiedzmy: Alliance Israeli- 
te i ci, którzy naokoło niej się grupują — wy- 
słała niejako prokuratora w osobie p. prof. Sil- 
vain Levy'ego. , 

Tak jest — i to się stało. Znalazła się grupa 


żydowska, znalazł się Żyd, uczony Żyd, Żyd 
na wybitnem stanowisku naukowem, który 


chciał swojemu narodowi przeszkodzić we wiel 
kiej chwili historycznej. Zdecydował się stanąć 


w poprzek wyzwoleńczym porywom olbrzy- , 


mich mas żydowskich dlatego tylko, że jemu 
i jego najbliższemu otoczeniu dzieje się dobrze, 
a w tym dobrobycie zdołałi powoli zagłuszyć 
w sobie i ostatecznie doprowadzić do zupełne- 
go zamilknięcia głos krwi swojej rasy. Tak się 
faktycznie stało: Silvain Levy przemawiał prze 
ciw uznaniu praw żydowskich do Palestyny. 
Uczynił to w imieniu „ideału“ asyimilacyjnego, 
w imieniu „świętości“ najtragiczniejszego losu, 
jaki kiedykolwiek był udziałem jakiejś ludzkiej 
społeczności. Poprostu: zmarły nie wierzył, że 
Są jeszcze żywi na Świecie. 

Ale żywi w to wierzyli, święcie wierzyli. 

Dziesięciu wybitnych polityków, zastępców 
wielkich mocarstw, puściło w sposób wyraźnie 
lekceważący mimo uszu ca * uczoną i politycz- 
ną argumentację słynnego profesora. Nie pa- 
miętam już w tej chwili szczegółów, ale tyle 
sobie przypominam, że po przemówieniu Le- 


vy'ego, zdaje się, Salamandra rzucił jakąś nie 
| bardzo szacunku pełną uwagę i w ten sposób 
| rozwiał „kłopotliwy nastrój, jaki nastał po tem 
niesmacznem wystąpieniu. Unikało się też nie- 
miłej sceny, jakaby się wytworzyła, gdyby tak 
Żydzi musieli ze sobą na ostro i na szeroko 
dysputować o przedmiocie, który z natury rze- 
czy właściwym „sędziom“ był uczuciowo zu- 
| pełnie obcy. Dalszy rozwój wypadków okazał, 
t że tym razem nawet p. Levy i ci, co go Jako 
| bardzo wymownego i bardzo autorytatywnego 
męża nauki wysłali, nie mogli zaszkodzić. Na- 
sza delegacja odniosła pełne zwycięstwo. 
" Nawet krótkie przemówienie hebrajskie, ja- 
kie wygłosił Ussyszkin, miało swoje duże sym- 
boliczne znaczenie. W świecie, w którym stę 
| tyle operuje symbolami, we wysokiej dyploma- 
cii, musiał i ten symbol nasze] narodowej ży- 
wotności zrobić swoje wrażenie. Parę zdań wy- 
powiedzianych w języku prastarym, ale cudow- 
| nie świeżym i żywym, symbolizowało przed 
i tym wysokim trybunałem Światowym, nasz ży- 
|! wy byt narodowy. któremu do całej pełni na- 
| rodowych atrybutów niczego więcej nie braku- 
je iak właśnie tego, czegośmy żądali — wła- 
| snego kawałka ziemi. 
| 
UJ 
| 
| 


I to nam przyrzekli. I to sobie od tego czasu 
mozolnie. ale skutecznie buduiemy. 
Kiedy na pamięć przychodzi ów pamiętny 
; dzień 27 lutego 1919 roku. to mimowoli nasuwa 
j się porównanie z tem, co miało miejsce czter- 
| dzieści lat przedtem. Na kongresie berlińskim w 
r. 1878 mieliśmy niejako swojego przedstawi- 
ciela, a co najmniej swego obrońcę w osobie — 
Disraeli ego. Wiadomo. że chrzest nie oddalił 
go bardzo daleko od żydostwa, przedewszyst- 
kiem nie od tego żydostwa, dla którego Pale- 
styna nie przestała być przyszłą siedzibą naro- 
dowa. Wsżak w swoich powieściach — Alroy, 
Tanored — o tych rzeczach tak mówi. iakby o- 
ne były nairealniejszą | najaktualniejszą polity- 
ką Co więcej — jego genialna intuicja to odga 
Wła, co dopiero pół wieku później miało się 
| stać rzeczywistością, że Anglia weżmie w swo 
ie ręce i pod swoje skrzydła opiekuńcze całe 


| dzieło odbudowy żydowskiej Palestyny. A 
EEE GH NE KORAN WRCRACZENE 


„Prusy wschodnie kolonją 
pruską“ 


| Rutyniemieckie wystąpienie 
„Fetit €arisien' 


Berlin. 26. 2. PAT. W prasie niemieckiej 
wielkie wzburzenie wywołał artykuł p. Ja- 
ques Seydeux o stosunkach polsko-niemieckich, 

( zamieszczony w „Petit Parisien“. Szczególne 
oburzenie wywołał fakt, że p. Seydoux okre- 
slit Prusy Wschodnie „jako kołonję pruską. zdo 
byta w swoim czasie przez Zakon Krzyżaków. 
Nie tylko prasa prawicowa, ale nawet i „Deu- 
tsche Allgemeine Ztg.“ i „Vossische Ztg.“ nazy 
wają artykuł p. S$eydoux zdernaskowanieni się 

| tego polityka francuskiego i niesłychanem wy- 
stąpieniem przeciwko Niemcom, mogącem tylko 
zaostrzyć dalej stosuuki niemiecko-polskie. 


Disraeli nie przestał nigdy w duszy odeznwać 
i na zewnątrz okazywać swojej ogromnej dt 
my ze swojego żydowskiego pochodzenia i swo 
jej przynależności do tej prastarej rasy. Z pew, 
mością był om tak nastrojony, Że byłby całym 
swoim olbrzymim autorytetem popierał żydow. 
skie postulaty, w każdym kierunicu i w kadym 
przedmiocie. r 

Ale cóż — kiedy wtedy nikt z Żydów z Jail- 
nym postulatem nie wystąpił. Gdzieś w „anty” 
szambrach* taki czy inny bankier żydowski 
coś tam skamiał o nędzy Żydów rumuńskich I 
wogóle bałkańskich. To się te rzeczy na chłod 
no i połowicznie załatwiło. Ot tak — ażeby ZAW, 
sze mieć bicz w ręku ma Rimmuuję, gdyby cza- 
sem była nieposłuszia. Ale o sprawie żydow= 
skiej nikt nie myślał, nikt nie pamiętał. Zarze 
camo tu i ówdzie Beaconsfieklowi, że się tak 
mało na kongresie berfińskim Żydami i żydo- 
wskiemi sprawami zajmował, Ale zapomina się, 
że przed sobą nie miał i nie widział Żydów. 
Żadnego głosu żydowskiego nie słyszał. 

Oto właśnie w tem leży ważność tei „pamięć 
mej daty“ — w owym dniu po raz pierwszy wy, 
stąpiło żydostwo nie jako przedmiot działań do 
brych, czy złych, łaskawych, czy wrogich, ty% 
ko jako podmiot praw, problemów, żądań. Żys 
dostwo znowu po dwa tysiącach lat wyrzekłoś 
Ja! 

A skąd mu przyszła ta siła, ta pewność sie* 
bie? A skąd przyszła po drugiej stronie ta za 
towość wysłuchania i ta skłonność do ushycha- 
nia? 

Stąd to przyszło, że żydostwo w jednymi dir 
żym i żywym, bardzo żywym odłamie zorgani 
zowało się i mogło wystąpić, jako organzm. 
Ten organizm już posiadał serce, które czuło, Í 
mózg, który myślał. I tak stanął on jako Żywy, 
między żywymi. 

A żywe poczuli życie, poznałł życie i Kczyłł 
się z życiem. 

Istotnie — dzień, który dziś po raz dziesiąty. 
wraca, był dniem triumiu dla organizacji sjoni 
stycznej. Godzi się. ażeby organizacja sjonisty, 
czna, a z nią całe żydostwo, dzień dzisiejszy: 
odczuli, jako pamiętny, bodajże uroczysty. 


——— 


Holaudja informuje się w Pa 
ryżu i Brukseli 

Haga. 26. 2. PAT. Rząd holenderski polecił 
postem holenderskim w Paryżu i} Brukseli poin 
formować się u rządu francuskiego i belgijskie- 
go czy wensje o konwencji wojskowej francs 
sko-balgijskiej oraz interpretacja ich przez me 
sę holenderską jest prawdziwa. 

Biskup prawosławny areszto- 

wany przez G.P.U. 


Berlin. 26. 2. PAT. „Lokal Anzeiger“ dom 
si z Moskwy że biskup prawosławny, Paweł, 
został aresztowany przez GPU pod zarzutem 
działalności antirewolucyjnej. Biskup Paweł 
ma być przewieziony do Moskwy. i stawiony, 

przed sądem. 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 28 H. 1929 


Z On EC 7: 


Str. 2 


Wniesck o postawienie min. Czechowicza 


przed Trybunał Stanu 


ecdesiany de kemisji budżetowej 
Burzłiwy przebieg wczorajszego posiedzenia Sejmu. 
(Tełcfoncm od naszego korespondenta) 


Warszawa. 26. 2. (Siu). Wśród uiebywałe 
go naprężenia przystapił dziś Seim do obrad 
nad wnioskiem trzech kiubów lewicy, domaga 
jącym się postawienia przed Trybunał Stanu mi 
nistra skarbu Gabriela Czechowicza. Posłowie 
wszystkich stronnictw zjawiłi się na posiedze- 
niu niemal w komplecie przybył też cały rząd, 
galerje dla publiczności i prasy przepełnione do 
ostatniego miejsca. W loży Prezydenta Rzeczy 
pospolitej zajęła miejsce p. Prezydentowa Mo- 
Ścicka. 

Marszałek otwiera posiedzenie. oznajmiając 
iż Sejm przystępuje do pierwszego punktu po- 
rządku dziennego, tj. wniosku klubów Wyzwo 
lenia, PPS i Str. Chłopskiego w sprawie posta 
wienia przed Trybumał Stanu ministra skarbu. 


„Akt oskarżenia" 
Wauiosek uzasadnia w dłuższem przemówie- 
miu wicemarszałek Woźnicki (Wyzwolenie), 
który wytacza akt oskarżenia gospodarki bu- 
dżetowej rządu, wyłliczając wszystkie motywy. 
które skłoniły lewicę do postawienia swego 
wużosku. 


porządku z zapisaniem do protokołu. 
Wrzawa jednak nie ustaje. Słychać 
Precz z prowokatorem endeckim! itd. 
Poseł Rybarski przemawia w dalszym ciągu 
do stenografistów. Gdy schodzi z trybuny, roz 
legają się oklaski. 
Z kolei zabiera głos poseł Woźnicki prostując 
niektóre twiendzenia p. Krzyżanowskiego. 
Następnie zabiera głos premjer Bartel, który 
oświadcza: 


Oświadczenie premiera 
Bartla 

Wysoki Seimie! Mam zamia: ograniczyć się 
do bardzo krótkiego oświadczenia w sprawie 
osobistej Mogę oświadczyć że gdyby zaszedł 
ten sam wypadek. jak z pociągnięciem do odpo 
wiedzialności p. Kucharskiego byłbym znowu 
podpisał ten wniosek. Rząd. którego jestem 
członkiem wziął na siebie naprawę sytuacji 
skarbowej i finansowej pod wzgłędem faktycz 
nym i formalnym. Jest to pierwszy rząd, który 
przedłożył zamknięcia rachunkowe za rok 
1924. 1925 į 1926. zamknięcia rachunkowe za la 
ta 1927/28 zostały już przesłane do N. I. K. P. 
Ministerstwo pracuje nad wnioskiem o kredy- 
ty dodatkowe. Praca ta trwa już od 18 miesię 
cy. Mówi się. że wniosek ten wpłynie uiemn e 
b o 


Słaba tradycja 

Po przemówieniu posła Woźnickiego zabiera 
głos marszałek Daszyński, który oświadcza, 
że jeśli chodzi o stawianie ministrów przed 
Trybunał Stanu, Sejm ma bardzo słabą tylko 
tradycję. Amalogiczny wypadek zdarzył się 
tylko jeden, gdy w drugim Sejmie posłowie 
Moraczewski, Pączek i dr. Kazimierz Bartel 
postawili wniosek o pociągnięcie ówczesnego 
ministra skarbu Kucharskiego przed Trybunał 
Stanu. W danym wypadku chodzi narazie o wy 
branie komisji, któraby rozpatrzyła zarzuty. 
stawiane ministrowi i przedłożyła swe wnioski 
Sejmowi. 

W obronie ministra 

Z dłuższą obroną ministra Czechowicza wy 
stępuje poseł Krzyżanowski (B. B.), który ostro 
atakuje posła Wośźniokiego, wykazując, że 
przekroczenie budżetu było koniecznością pań- 
stwową, występowanie więc o to z oskarżeniem 
test szkodliwe dla interesów państwa. 


B. B. wznawia „dobre 
Obyczaje"... 


Po przemówieniu posła Krzyżanowskiego, 


Praga, 26 2 PAT. „Lidowe Nowiny“ po- 
dają, że na wypadek zwrócenia się do władz 
czechosłowackich o zezwolenie na przyjazd 
Trockiego, decyzię w tej sprawie poweźmie sa- 
ma Rada Ministrów tak, jak to się działo z po- 
dabneini prośbami, pochodzącemi od członków 
rodziny Habsburgów. Według dziennika „Na- 


rodnyj Listy“ dom robotniczy w Brnie miał się 


SA 


Berlin, 46 2 ŻAL. Na posiedzeniu egzeku- 
tvwy zjednoczenia Żydów liberalnych w Niem 


2%. głos przedstawiciel Bee poseł pa czech omówiono sprawę przystąpienia zjedno- 
Ski. s ać 8 S CE REY ka "a czenia do Agencji Żydowskiej. Fgzckutywa 
nie wywołuje piekielną wrzawę na ławach Bb. | ywaliła rezolucję odrzucająca wniosek o 


Stronnictwo rządowe, kierowane rozkazem Z 
góry postanowiło za żadną cenę nie dopuścić 
do głosu przedstawiciela endecji. Wrzawą kie 
muje doświadczony obstrukcjonista dawnych 
sejmów, poseł Sanojca, którego basowy głos 
wybija się na pierwszy plan. Wobec niesłycha- 
nej wrzawy marszałek przerywa posiedzenie. 
zwołując zebranie przewodniczących kłubów. 

Otwierając posiedzenie po przerwie inarsza- 
fek Daszyński apeluje do posłów o poszanowa 
mie parlamentu. Prosi, by każdy głos mógł być 
spokojnie wypowiedziany. 


Piekło 


Apel marszałka nie odnosi skutku. Poseł Ry 
barski stoi bezradnie na trybunie. Gdy próbuje 
mówić, słowa jego giną wśród niebywałej 
wrzawy posłów z Jedynki. W pewnej chwili po 
wstają ze swych ław wszyscy posłowie kłubu 
narodowego, którzy zwartym szeregiem rusza 
ją w stronę trybuny, by zasłonić mowcę swe 
go przed ewentualny matakiem Jedynki. To 
samo czynią posłowie z lewicy. 

Wrzawa piekielna wzrasta z minuty na minu 
tę. Poseł Rybarsk, przemawia wyłacznie do 
stenografistów. słów iego jednak nikt absolu- 
tnie nie słyszy. 

Prezes klubu BB poseł Sławek przypatruje 
ślę spokojnie awanturom swoich podkomen- 
dnych, nie wydając rozkazu zaprzestania ich. 
Galiojca krzyczy w niebogłosy: To prowokacia „a rszawa, 26 2 (AW) „Kurier Czerwo- 
endecką! Bezczelność! Łajdactwo też ma swo- | * donosi z Łodzi. że na wczorajszym zebra- 
je granice, Marszałek przywołwe Sanojcę do ań: właścicieli realności postanowiono wybudo= 


współudział w Agencji a umotywowaną nastę- 
puiąco: 1) Niemieccy Żydzi liberalni nie mo- 
gą(!) zgodzić się z iormułą mandatu palestyń- 
skiego przewidującz odbudowę Żydowskiej ste- 
dziby narodowej w Palestynic. Żydostwo libe- 
ralne uważa siebie za część składwą wyznanio- 
wej społeczności żydowskiej, której członkowie 
należą do przeróżnych(!) narodowości. 2) Z 
tego wynika, że zgodnic ze światopoglądem li- 
beralnym nie można(ł) przyznać Palestynie 


nn e | m r, AE TĄ W A — a 


szczególnego stanowiska, ale może się ona stać 
częścią składową dążeń, zmierzających do ulże 


Powódź protestów weksiowych | va 
w Łodzi 


ke wią a. 26. 2. (AW) „Kurier Czerwo- 

* donosi z Łodzi. że wskutek trudności ko- 
munikacyj inych. wywołanych przez mrozy i 
śniegi zmniejszyły się do minimum transakcje 
kupców na prowincji. wynikiem tego iest wei 
ka ilość zaprotestowanych weksli. nadchodzą- 
cych do łódzkich banków których obecnie jesi 
siedem razy więcei, niż normalnie. 


Schronisko dła zubozałych — 
kamieniczników 


- EE ZZ EH 


FEET ZZTZ 


e 


NA PREMIE „DZIENNICZKA' 


Nr. 5. 


że wniosek istotnie podrywa  autoryiet pań- 
stwa. 


Po przemówieniu premjera uchwalono w. 
imiennem głosowaniu odesłać wniosek doma* 
gający się postawienia min. Czechowicza przed 
Trybunał Stanu do komisji. Za odesłaniem do 
komisji głosowała lewica i mniejszości narodo= 
we, razem 219 posłów, przeciwko — BB. i gru» 
pa Stapińskiego, razem 132 posłów. Sześć kar= 
tek oddano białych. 

Po przyjęciu wniosku wyłoniła się kwestia, 
czy należy utworzyć specjalną komisję, która 
zbada zarzuty przeciwko ministrowi Czechowi= 
czowi, czy też przesłać materiał Śledczy do jea 
dnej z istniejących już komisyj. 

Kompromisowo usposobiony marszałek Sej- 
mu proponuje odesłanie sprawy do komisji bu- 
dżetowej, gdyż tak będzie „praktyczniej“. 

Poseł Liebermann sprzeciwia się temu żąda+ 
jąc utworzenia specjalnej komisji. Zostaje je- 
dnak przegłosowany przez cały Sejm. Sprawa 
skierowana została do komisji budżetowej. 

Po odczytaniu interpełacyj i wniosków posle> 
„dzenie zamknięto. Następne jutro, w Środę. 


na nasz kredyt zagranicą. Muszę stwierdzić, 


qentlcja nierienkich „nagzków” 


„Liberalne życestwo ziemieckie nie weźmie udziału w Jewish £gency 


Trocki zedidnie yceronieie w Czocbogłowacji? 


zwrócić telegraficznie do poselstwa czechosło- 
wackiego w Angorze oświadczając, że w wyni- 
ku podjętych u władz czechosłowackich kroków 
sprawa azylu dla Troktego wydaje się możliwą 

| do załatwienia, na co otrzymano z Angory de- 
peszę, głosząca, że Trockiego w mieścic tem 
pomimo trzech dniowych poszukiwań nie oqna- 
Ieziono. 


mia niedoli Żydów w różnych krajach. W tym 

| wypadku jednak Palestyna miałaby być wcie- 
lona w całokształt planu kolonizacyjnego. 3) W 
dobie obecnej kolonizowanie krajn nie może 
być usprawiedliwione li tylko na podstawi. prze 
słanek historycznych. Kolonizacja palestyńska 
odbywać się inoże jedynie na gruncie porozn- 
mienia z ludnością kraju. 

Kierownictwo zjednoczenia Żydów liberal- 
nych w Niemczech musi pozostawić Organiza- 
cii Sjonistycznej usunięcie przeszkód uniemoż- 
liwiających Żydom '!iberalnym współpracę w 
poczynaniach  sionistycznych. Kierownictwo 
jest przekonane, że służy onc nailepiej(!!) spra 
wie żydowskiei, pozwalając sioniston: samym 
kroczyć na obranej przez nich drodze. 


— 


wać wŚGronisk6 dla ABożaŃych kanieritzników. 
Projekt ten ma być zrealizowany w ciągu tego 
roku. 


Elektryfikacja kole: 
palestyńskich 


Jerozolima, 26 2 ŻAT. W związku ze 
wzrastającą produkcją prądu elektrycznego 
czynione są kroki do przeprowadzenia elektry- 
fikacij koleji żelaznych w Palestynie. Dyrek- 
cia kolejowa przystąpiła do zainstalowania ko- 


niecznych urządzeń, 
| ozwał o a | 


— SEKCJA SZACHOWA „HAPOEL“ wzywa 
wszystkich uczestników turmieju, którzy mie roce 
grali leszcze wszystkich party aby żzłomii się W 
sobotę Z marca o godz. 3 pop. w lokali.” 
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doewianej est obecnie usprawiedi. wiene? 


Wniesiony ostatnio przez rząd do sejmu pro- 
jekt podatku na cele akcji budowlanej odbił się 
głośnem echem wśród społeczeństwa i wywo- 
łał u niego silny protest. Protest ten wyszedł 
nawet z tej części społeczeństwa, która właśnie 
z dochodów z tego podatku ma rzekomo ko- 
rzystać I nie bez uzasadnienia są te protesty, 
gdyż akcja rządu zmierzająca do wprowadze- 
nią tego podatku zakrawa wprost na farsę. 
` Od ląt, miesięcy i tygodni nie słyszy się ni- 
częga janego jak obietnice ze strony rządu 0 
izręformowaniu podatku obrotowego. pod któ- 
ręgo ciężarem handel i przemysł, a zatem lud- 
mos miejska się wprost załamuje. I zanim obie 
tnioe te rząd nasz obrócił w czyn, wprowadzą, 
czy to jako rekompensatę strat powstałych 
na skutek zmniejszyć się mających wpływów 
z tego podatku, czyto, że dotychczasowe wPłY- 
wy z podatków w ogólności są za małe, — no- 
wy podatek, który stanowić będzie dalszy i to 
bardzo poważny ciężar dla ludności miejskiej. 
Nie znamy motywów, które skłoniły rząd do 
wprowadzenia tego podatku, ale jakiemi one 
są i będą, to wprowadzenie dzisiaj nowego po- 
datku obciążającego ludność miejską zagraża 
wprost ruiną wszystkim egzystencjom dotknię- 
tym tym podatkiem. 

Fakt istnienia deficytu mieszkaniowego u nas 
nie usprawiedliwia wprowadzenie tego podatku 
w obecnej chwili, kiedy społeczeństwo formal- 
nie załamuje się. pod: giężarami podatkowemi, a 
ponadto w- chwili, kiedy stoimy u progu nowe- 


go kryzysu - gospodarczego, którego końca je-. 


szcze nie znamy. Akcja, celem usunięcia wzglę 
dnie złagodzenia deficytu mieszkaniowego u 
nas, podjęta przez rząd, byłaby usprawiedli- 
wioną, gdyby społeczeństwo nasze wykazywa- 
łe inercję w tym kierunku, a zatem gdyby spo- 
łeczeństwu naszemu brakło inicjatywy dla bu- 
dowy: nowych domów. Niestety rzecz sie tak 
nie przędstawia; bo widzimy, że jeśli ktoś czu- 
je«nię tylko na siłach, bv móć dom jakiś wy- 
budować, to dom ten buduje i najlepszym do- 
wśdddęm tego jest, że w ostatnim roku tak u nas 
w Krakowie jak i w innych miastach w Polsce 


-Sztuk Pięknych 

Bywało pnzedtęm — dwadzieścia i kilka lat temu 
i dawniej, — że artyści pono w młodym wieku zdo 
bywali znaczenie. Bywało to i u tas, w Polsce. Bie 
dę klępali i choć na podpis ich monety dźwięczącei 
nie dawano, to przecie nazwisko ich blask miewa» 
ło i — dźwięk. Znaczyło się. 

Krytycy, recenzenci, powagi proiesorskię — wszys 
tko tukio głową o mur; wołamo o pomstę do nie. 
ba, nie uznawąno „takiej“ sztuki, ale siła magnety 
czna twónców przyciągała ku sobie dusze bratnie 
wspólcziniące popnzez mury krytyki. Artyści miewa 
li swoich wrogów i wieóbicieli. 

Dziś miodzi antyśo. mają za sobą pnzeważnie re 
cenzgntów i recenzje, Recenzje rosną w nieskończo 
ność zbiera słę ję funtami — w Warszawie z jednej 
wysskawy można mieć conajmmiej dwadzieścia recen 
zyj — sle serdecznych pmzyjaciół brak. Indywidna! 
ności artystyczne nie mają za sobą grup, któreby 
kothały ich sztukę, (oczywista, z wyiątkiem kina), 
czekały fha nią i broniły jej wartości i honoru. 

Zresztą honom niema potrzeby bronić, skoro nikt 
nikogo już nie mapada. i 

Liberalizm | tolerancja w tych sprawach posttnę- 
ły się aż do apatit zupełnej mb częściowej. Za ni- 
kim slę ne „przepada“, ale wszyscy podobają się 
potrochę:  Chwistek, Karpiński, Promaszkowie i 
Ślendziństki, 

Żle jest, gdy publiczność zajmuje takie stanowi- 
sko i zachowuje umiarkowaną temperaturę „wody 
pokojowej" wobec zjawisk artystycznych. Ale go- 
rzej jest, gdy się taka tolerancja udziela i gdy im 
się zbyt wiele rzeczy podoba. $n 

Artysta winien nie rozumieć wielu kierunków. a 
'cdnostrbimość est jego dobrem prawem. ` 

Nie odnoszę tega, co tu powiedziałem ad perso- 
nam“ wystawiających obecnie artystów; stwier- 
dzam tylko ogólmą fiuktuację indywidualności arty 
stycznych, konsta:uję fakt, że zdarzają -sie czasem ta 
kie zmiany w rtetodach pracy ! w sposobie ułęcia 
u poniektórech malarze że ud matka, hy ich 


na 


szkałnych. A zaten deficyt mieszkaniowy 
u nas nie jest spowodowany brakiem iniciaty- 
wy u naszego społeczeństwa do budowy do- 
| mów, lecz bolączka ta ma daleko głębsze pod- 
| łoże i tem jest brak kapitalu. Braku tego nie 


Czy wprowedrenie podatku na cele akcji bu" 


anja m 


usuniemy, jak sądzi nasz rząd, przy pomocy , 


środków represyjnych, jakim w danym wypad- 
| ku jest projektowany podatek budowlany, gdyż 
| primo wpływy z tego podatku będą za , małe, 
| aby starczyły do przeprowadzenia akcii budo- 
wlanej w takich rozmiarach, w jakich akcja ta 
zdolną byłaby usunąć dzisiejszy deficyt mie- 
szkaniowy, a secundo, co ważniejsze, -dzisiel- 
szy brak kapitały i gotówki zaostrzy się jle- 
szcze bardziej z chwilą wprowadzenia tego po- 
datku. x 
Brak szczegółów odnośnie do zużycia pienię 
dzy z wpływów podatku budowlanego nie po- 
zwala nam na szczegółowe przeprowadzenie 
dyskusji na ten temat, ale nie bacząc na to, w 
jakiej formie rząd tych pieniędzy zużyje, czy- 
| to, że sam będzie domy budował, czyto, że 
! udzielać będzie pożyczek o niskich procentach, 
| podatek ten musi napotkać na ostrą krytykę. 
Biorąc pod uwagę pierwszą alternatywę t. j., że 
rząd sam będzie domy budował, to możemy 
powiedzieć na podstawie eksperymentu prze- 
prowadzonego przez gminę wiedeńską, że akcja 
| ta nie powiedzie się tak, jak nie powiodła się 
| we Wiedniu. Do tego rodzaju przedsięwzięć 
' rząd zresztą najmniej się nadaje i należałoby 
| raczej podatek ten zostawić instytucjom samo- 
| rządowym. Ale jak widzimy we Wiedniu, któ- 
rego gmina pod względem organizacii może słu 
| żyć i służy jako wzór całemu światu — a od 
takiej organizacji jesteśmy jeszcze bardzo od- 
daleni — czyto, że mimo wybudowania kilku- 


nie został usuniety, czyto, że podatki 
zniszczyły ludność Wiednia, eksperyment ten 
w zupełności zawiódł. Nie należy jednakowoż 
zapomnieć, że we Wiedniu czynsze do tej pory 
nie zostały zwaloryzowane i że czynsze te pra- 
wie że nie obciążają budżetów zospudarstw do- 
mowych. 


dzieł nię poznała. w.” s 

Wystawa zbiorowa Jabłońskiego daje dowód wiel 
kiego talentu autpra. Jeśli miało się dawmiej zastrze 
żenia co do porcelanowych tonów „jakiermi przesła- 
dzał i tak awkadyjsko.sielamkowe tematy, to dziś 
malarz daje nam ekwiwalent pnzedewszystkien w 
świetnej kompozycii i bujności swoich obrazów. Nie 
naganmość rysunku, niezwykła płynność linii, swo- 
boda i łatwość, z jaką komtury zdają się wysmuwać 
z pod pendzlia Jabłońskiego — imponują. 

Obrazy mają osobliwy czar i zapewniają widza o 
swojej wantośc., choć mogą się komuś wydawać 
nieco dkliiwe. To odnosi się do kompozycyj figural- 
mych; zupełnie imaczej ma się sprawa z pejzażami 
i „mawa naturą”. Technika i dobór barw oraz 
ich jakość — zupełnie odmicemne, niż w poprzednich 
obrazach, W niektórych wypadkach amtysta użył 
sposobu szpachtlowego, który się w Krakowie za 
Z. Promaszką sgybko Tozszenza. Podziwiam szcze 
rze imteligencię malarską Jabłońskiego, łatwość, z 
jaka nastawia swoje poczucie kolorystyczne i z ja 
ką dyspowiije sobą, jako artystą. 

Wartość kolorystyczna tej grupy abranów. Szcze. 
golmie pejzaży, jest moiem zdamiem znacznie wyż. 
Sza, niż w koruppzyciąch tigurainych, a to przez 
przygąszenie jaskrawości i poważne wzbogacenie 
faktury. 

Zbiorowa wystawa prac L. Karpińskiego, to po- 
kaz naprawde — wirmioza pendzła. Mistrzostwo le 
go należy do najpierwszych w kraju. Karpiński co- 
raz dalej i śmielej posuwa się w odeimowaniu cięż. 
kości swoim formom; coraz bardziej bardziej kontu 
ry i kształty roztapialją się w atmosferze. Przy do 
skomałym, w ruchu i w charakterze tłumiaczącym się 
rysunku sposób omawianego artysty daje efekty 
pierwszorzędne. Wspomluam tylko „portret. muzy. 
ka" z kapitalnie scharakteryzowanym ruchem rąk. 

O wytwornóści kompozycyjnej i o świetnej, choć 
przedelikaconej, słodkiej kolorystyce Karpińskiego 
niema co mówić — artysta zbyt znany jęst czytel- 
nikom, a' tym przedewszystkiem, którzy od czasu 
do czasu wystawę zwiedzają. 

Ad. Bunscha znamy mniej, Rzadko wystawia, ale 
lekrnó to zrobi prozos zwią no aphie wrażemie ar- 
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Co się. zaś tyczy druejego sposobu użycia 
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wpływów z podatku budowlanego (ti. przez 
udzielenie pożyczek na niskich procentach Iu- 
dziom chcącym budować domy, to według pro 
jektu rząd będzie pobierał podatki od wszyst- 
kich bez różnicy warstw ludności miejskiej, któ 
rym płacenie tego podatku absolutnie nie przyja 
dzie z łatwością i niejednokrotnie wypadnię im 
niezapłacić w terminie tego podatku i ponostó 
kary za zwłokę w wysokości 2 procent miesięa 
cznie, podczas gdy rząd będzie pieniądze te 
rozpożyczał na 4 najwyżej na 5 procent w stos 
sunku rocznym! I kosztem pieniędzy tych bie« 
dnych podatników, rząd udzielać będzie poży» 
czek kapitalistom- którzy cieżko zapracowaz 
nym groszem różnych nandlarzy, sklepikarzy, 
rzemieślników i urzędników będą budowali so< 
bie domy i dojdą przez krzywdzenie tej biędnęf 
części społeczeństwa do dalszych fortun. I 
czy to jest zamiarem rządu? 

Efektem tego podatku będzie wkońcu to, %6 
nastąpi dalsze obniżenie naszego fuż dosyć ni- 
skiego standard of life, gdyż tysiące rodzin nie 
mogąc podołać tej horendalnej podwyżce kos 
mornego, zamiast dotychczas zamieszkiwaneze 
trzech — czy  czteropokojowego mieszkania 
będą zmuszone do zamiany na jedno- lub najs 
wyżej dwupokojowe mieszkania. 

Jak z krótkich wiadomości dziennikarskich 
można było wyczytać, celem tego podatkn jest 
w pierwszym rzędzie budowa domów mieszkał» 


t An 
ts ba b 


ER || 


; i i ,nych dla pracowników umysłowych, fizycznych 
nastu tysięcy mieszkań deficyt mieszkaniowy : 


grinne ; 


itp. zapytujemy więc, czy nie byłoby rozėą- 
dniej zmusić instytucje publiczne jąk Zakłądy, 
Pensyine, Fundusze Bezrobocia itp, które roze 
porządzają kolosalnemi kapitałami, do budowy, 
domów mieszkalnych, a nie jak dotychczas, 
budowy wspaniałych gmachów luksusowych dla 
swoich biur, lub luksusowych hoteli i pensjonas 
tów, które przynoszą tylko deficyty tym insty- 
tucjom. Dr. Arnold Freundlich, 


tysty interesującego, pełnego kiet Wysiawionė Ty. 


sumiki pastelowe są lekkie, wyrafinowanie sazozę,. 


dne w rzucaniu plam, dobrze określających materjał; 
znać duży nacisk na pitoreskowy bieg limii. Pantraty 
robione tym sposobem przypominałą Wyspiańskiego. 

Kolory ciepło szarawe, tu 1 ówdzie ożywiome czy. 
stą plamą czerwieni dają wrażenie miłe, jakkolwiek 
nieco za blade, anemiczne. Za to antysta posiada 
rowmach w kompozycń tiguralnej czego dowodzi 
„Zmarowyichwstaaie”*, 

Kompozycia pozaży cionpi ma dziedzictwo impre” 
sjonizmm: zbytnia iragmemtaryczność, pedłoreSiona. 
pnzypadkowość w rozmieszeramiu i umieszczaj 
krajobrazu w ramach. — 

Leszko podkreśla w swoich płótmaci swoja skłon 
mośc! dekoracyjne; obazary — gdy kizio o qkłać í 
ustosunkowanie płagzozyzn — są skomponowane po 
mysłowo i jędrnie. Zalety te gina w wielkiej mierze 
pnzez właściwości kolorystyczio amysty. Barwy sa 
me niebanalmie zharmonizowane — w etckcłe ros- 
rywają obraz na cząstki, 

Gdzie tego niema, tam siność buta taka, Że w: 
niej wszystko tomie, Czy przypadkiem nie za dużo 


£ 


wysiłków mózgowych me wożono w szukaniu do- ` 


skomałych efektów? 

Pastele Markowicza, zwykle cłemme. nastrojowe, 
beraz, przy” zmianie tematu — plaża nadmorska —' 
świecą złocistemi bosam: cłał i piasków ! ziedeniu 
monza. 

Chwistka trzy portrety mówią dyskretałe o tem. 
że ich autor wchodazł w kompromis z realizmem. 

Morawińskiego portrety są mojem zdamiem omył 
kami na tle anchalzacji i Śleńdzańskiego, którego 
krysztafowo czysta formą uprawnia do podobnego 
ujęcią. Poezią szczerei prostoty tchną „Chaty* Mii 
lena. 

Parę prac wystawił też Cukierinan; wybijają się 
mimọ fatalnego zawieszenia. Obszermiej sie niemi 
zająłem w iednęj z moich ostatnich recenzy! 

Kończę Hryńkowskim. który wystawił szczupła 
tekę Hvograficzną: tematem tych prac są dzieci, głę- 
boko, przeimująco szczerze zaobserwowane. Fkono- 
mja Środków i smak wyniosły dzieło to na poziom. 
na jakim grafika połska od dawna już nie stanęła, 

M Wskdnaa 
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Z DNIA 
Propozycja p. Szulgina 


Kim jest p. Szulsin — wiadomo ogólnie w 
świecie żydowskim. Jest to ieden z „najwybit- 
niejszych” czarnosecińców rosyjskich, reda- 
ktor byłego „Kiewlanina”, wróg żydostwa i 
pogromczyk. Nikt mu tego dzisiaj z nas dla 
przyjemności nie wypomina, bo i na niego i je- 
go towarzyszy „ideowych“ kiepskie przyszły 
czasy. P. Szulgin żyje obecnie w Paryżu — na 
wygnaniu, na obczyźnie, — może wiec w przy- 
bliżeniu zakosztować przyjemności „solusu”... 

P. Szulgin i towarzysze, jak zresztą cała 
emigracja rosyjska, marzą o iaśniejszej dla 
Rosji i dla siebie przyszłości. Marzą o upadku 
bolszewizmu. Uczucie samo przez się zrozti- 
miałe Ale ponieważ, skazani na bezczynność, 
mają dużo wolnego czasu — snują na temat 
przyszłości refleksje i plany — niezawsze roz 
sadne, a często wprost — nierozsadne. Marze- 
nia i projekty kót zwłaszcza monarchistycz- 
nych i prawicowych są tego rodzaju, że z iru- 
dRością chyba nadają się do pozyskania sobie 
sympatji demokracji europejskiej. 

P. Szulgin otóż — malując nową, po ewen- 
dualnym upadku bolszewizmu, przyszłość ro- 
syjską, zastanawia się nad ciężkim —  zwła- 
szcza dla byłego czarnosecińca — problemem: 
co zrobić z Żydami w przyszłej Rosji pobol- 
szewickiej. Owoc tych głębokich rozmyślań 
ukazał się właśnie w Paryżu w postaci spe- 
ejalnej publikacji. Odmówić Żydom wszelkich 
praw, jak to było za błogosławionych czasów 
carskich nie wypada i ostatcznie nawet już 
nie można. Czasy carskie mimo wszystko już 
się skończyły i chyba nie powrócą. Pozżosta- 
wałaby przeto — jako jedyne wyjście — dru- 
ga, ewentualność: dać Żydom  równouprawnie- 
nie, jak to ma miejsce na całym cywilizowa- 
nym świecie. Ale p. Szuigin obawia się — ty- 
powe obawy czarnosecińca! — że równoupraw 
meni Żydzi „zaleją” wszystkie dziedziny życia 
rosyjskiego. 

Cóż więc począć? Jak wybrnąć z tego stra- 
szliwego dylematu? 

ł oto p. Szulgin wpada na kapitalna myśl. 
Stawia Żydom poprostu propozycję. Zróbmy 
interes. My Rosjanie nie będziemy robili po- 
gromów, a wy Żydzi nie róbcie rewolucji so- 
cialnej... Koncepcja wprost genjalna, ł z góry 
antycypując zarzuty, p. Szulgin z góry broni 
się. Jeśli wy Żydzi zarzucicie mi, że przecież 
rewolucji nie robiło żydostwo, tylko udział w 
niej brały jednostki żydowskie z żydostwem 
jako takiem nic nie mające wspólnego, to od- 
powiem wam, że i pogromów nie robili Rosja- 
nie, lecz jednostki rosyjskie, przez naród ro- 
syiski do tego nie upoważnione. 

Kapitalną swą propozycją skompromitował 
się p. Szulgin bardzo brzydko. Nietylko ste- 
bie; ale i cały prawicowy odłam emigracji ro- 
syjskiej. Nie chodzi tu naturalnie o to, że ro- 
zumowanie p. Szulgina jest nawskróś fałszywe, 
gdyż niezbiie takty dziejowe dowodzą, że po- 
sromów żydowskich nie robiły oderwane od 
narodu jednostki, lecz inspirował je rząd car- 
ski i jego policja, wykorzystując niskie bestjal- 
skie instynkty nieoświeconych tłumów. Za po- 
gromy iest wiec odpowiedzialną jakaś faktycz- 
na i widoma instancia, — podczas gdy za 
współudział jednostek żydowskich w rewolu- 
cvinvch ruchach rosyjskich odpowiedzialne 
sa jedynie tylko owe jednostki oraz — rząd 
carski, który swą polityka wogóle, a polityką 
antyżydowska w szczególności do wybu- 
chów stale doprowadzał O to tu nie idzie, 
Idzie o calą mentalność p. Szulgina i jego przy- 
łaciól ideowych i politycznych. Równoupraw- 
nienie jest dla nich ciągle jeszcze kwestią ìa- 
kiegoś interesu, jakiegoś ukladu, jakicjś zaku- 
fisowej machinacji. Stoją oni ciagle na temsa- 
mem stanowisku co nieboszczyk Pleliwe, który 
także uważał — a raczej twierdził, że uważa 
— rewolucjonistów żydowskich za oficialnych 
reprezentantów narodu żydowskiego. Na pod- 
stawie tej falszywej fikcji opierało się tragicz- 
ne, błędne kolo rewolucji i pogromów. Jak sie 
ono zakończyło = wiadomo wszystkim, a tak- 
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Przed debatą o ochronie mniejszości 


Propozycje kanadyjskie 


(Od naszego korespondenta senewskiego) 


Genewa, 23 lutego 

Przedstawiciel Kanady w Radzie Lisi Naro- 
dów, Dandurand, przesłał (o czem onegdaj już 
pisaliśmy — Red.) na ręce członków Rady me- 
morjal zawierający propozycje dotyczące ulep 
szenia procedury w sprawach petycji mniej- 
szościowych. która to kwestia wniesiona zo- 
stała przez niego na porządek dzienny obrad 
marcowej sesji. 

W pierwszei części memoriału rekapituluje 
przedstawiciel Kanady zasady ochrony mniej- 
szości narodowych, przewidzianej traktatami i 
poddaje analizie obowiązujące obecnie normy 
proceduralne. Memoriał stwierdza. że normy 
te nie zadowolniły mniejszości i były przedmlo 
tem w pewnej mierze uzasadnionych krytyk 
i narzekań z wielu stron. Ochrona mniejszości 
narodowych jest — według słów p. Brianda — 
„Świętym obowiązkiem“ igi Narodów i nie 
należy tego, dla utrwalenia pokoju Świata tak 
ważnego zagadnienia zaniedbywać.  Mniejszo- 
ści, powiada memoriał, nie przestaną —— wbrew 
temu, co na ten temat myślano, lub mówiono 
— istnieć tam, gdzie osiedlone sa w większych 
skupieniach. Zachowają zawsze język swój ł 
swoja religję, co nie przeszkodzi im oczywiście 
bynaimnićj być loialnemi w stosunku do swo- 
jego państwa. Prawdziwą spoistość i jedność 
państwa opartą nie na asymilacji, lecz na normal- 
nem zróżniczkowaniu narodowościowem i kuł- 
turalnem, osiągnąć będzie można tylko liberal- 
nem i rozumnem traktowaniem potrzeb mniei- 
szości. . 

Jakkolwiek z wielu stron zalecaąno stworze- 
nie Stałej Komisii Mniejszościoweji. przedsta- 
wiciel Kanady chce zaproponować 

inne rozwiązanie. 

Mniejszości mają w stosunku do państwa 1 
rządu obowiązki, które winny dla nich - być 
równie Święte, jak ich prawa. Trakiary dały 
mniejszościom prawo odwoływania się do Ra- 
dy Ligi Narodów, ale nie chciały przez to spo- 
wodować rozluźnienia więzów, jakie winny 
normalnie istnieć między państwem a wszyst- 
kiemi jego obywatełami. Przedstawiciel Kana- 
dy proponuje zatem, — powołując się na me- 
moriał rządu polskiego z 22 sierpnia 1923 roku, 


gdzie wyrażone jest pobodne życzenie, — By, 
wszystkie petycje przesyłane były na przy: 
szłość Radzie Ligi Narodów 


za pośrednictwem rządu danego państwa, 


a nie wprost, jak dotychczas. Petycja miałaby, 
więc być przez petentów- skierowama do rzęs 
du z brośbą, by rząd, jeżeli nie zechce sam, 
do dni trzydziestu odpowiedzieć wzgl, peły= 
cje załatwić, przekazał ją Sekretariatowi Ligi 
Narodów. Gdyby rząd odpowiedział i zapropo- 
nował sposób załatwienia, ale odpowiedź ta miła 
i że nie idą, mimo bezsprzecznie dobrej woli, 
tni, podawszy przyczyny, dla których odpo- 
wiedź rządu nie daje im satysfakcji, zażądać, 
by petycja ich, wraz z całą wymienioną kore= 
spondencją 

przekazaną została. w terminie trzydziestu 

dni od otrzymania ich końcowej repliki, do- 

rozpatrzenia Radzie Ligi Narodów. 

Gdyby, po upływie tego terminu, petenci nie 
otrzymali od rządu zawiadomienia, że petycja 
została przekazana Lidze, mogą petycię swoją 
jak i też ewentualne załączniki, przekazać, sa- 
mi 

wprost Lidze Narodów. 

Druga propozycja, wyłuszczona w tym sa- 
mym memoriale, dotyczy zmian w dotychcza- 
sowym sposobie rozpatrywania przez Radę 
petycji. Przedstawiciel Kanady zaleca, by roz- 
patrywaniem petycji zajmował się nie, jak .do- 
tychczas, stworzony ad hoc „Komitet Trzech“, 
lecz szerszy komitet, złożony ze wszystkich 
członków Rady wzgl. ich zastępców wyspecja- 
lizowanych w sprawach mniejszościowych. 

Tak przedstawiają się, w streszczeniu, .pro- 
pozycie przedstawiciela Kanady. Należy stwter 
dzić, że pomysłowość ich nie jest zbyt wielka 
i że nie idą, mimo bezsprzecznie dobrej woił, 
po linji wymogów istotnego i praktycznego ułep 
szenia dotychczasowej procedury. Mimo to łe- 
dnak, mogą one posłużyć za podstawę do zbli- 
żającej się dyskusji i osiągnąć, droga odpowie- 
dnich poprawek realne znaczenie. : 

Ze strony Niemiec, które wniosły również 
sprawę mniejszości na porządek dzienny mar- 
cowej sesji, nie został dotąd złożony żaden me 
moriał. M. K-y 


KONTROLA NAD FABRYKACJĄ BRONI 
I AMUNICJI 


Dnia 11 marca br. zbierze się w Genewie kouwsja 
dia opracowania konwencji o fabrykacji broni, amu- 
nich i materjału wojennego. Komisji przewodniczy 
hr. Bemsdorff (Niemcy). 

KODYFIKACJA PRAWA MIĘDZYNARODOWEGO 


W myśl uchwały ostatniego Zgromadzenia L. N., 
został niedawno powołany specjalny komitet, złożony 
4 trzech prawników, celem opracowania systematy- 
cznego wykazu materyj prawa międzynarodowego, 
które są iuż dostatecznie dojmzałe do kodyfikacji 
oraz celem opracowania odpowiednich projektów 
konwencyj. W skład komitetu wchodzą: pp. Diena 
AA Guerrero (Salwador) i Schiickimg (Niem. 
cy). 

Z KOMISJI HIGJENY. 

W łonie komisji higjeny utworzona została spe 
ciama podkomisja, złożona z tnzech członków, któ. 
rej zadaniem będzie współpracowanie z rządem 
greckim przy reorganizacji sanitarnej Grecii. 

O ZNIESIENIE OGRANICZEŃ CELNYCH 

Jak donoszą, Sekretanz Ligi Narodów ma wkrótce 
wystosować do niektórych państw zaproszemie na 
konierencię przedwstępną, której zadaniem będzie 
rozpaiwzenie sprawy zniżenia ceł na cement, 

KONWENCJA O TRAKTOWANIU CUDZO- 
ZIEMCÓW. 
W kołach Ligi Narodów projektowane jest zwoła 


Z Ligi Narodów 


nie konferencji dyplomatycznej dla opracowania kon 
wencji o traktowaniu owdzoziemców w . różnych 
krajach. 

POMOC FINANSOWA DLA PAŃSTW 
BĘDĄCYCH PRZEDMIOTEM AGRESJI 
Komisja finansowa opracowała pełny pnogekt' kon- 
wencji międzynarodowej o pomocy finansowej dia 
państw będących pnzedmiotem agresii. Projekt tem 
przedłożony zostanie Radzie Ligi Nar. w ciągu jej 

sesji marcowej. 

ZMIANA STATUTU STAŁEGO TRYBUNAŁU 

SPRAWIEDLIWOSCI MIĘDZYNARODOWEJ 

Z ramienia Rady Ligi Narodów utworzony został 
specjalny komitet prawników celem poddama rewi- 
zji statutu Stałego Trybunału Sprawiedliwości Mię- 
dzynarodowej i ewentualnego poczyniemia popra. 
wek. W skład tego komitetu wchodzą pp: Fromageot 
(Francje), Gaus (Niemcy), Sir Cecil Hurst (Anglia). 
Rundstein (Polska), Ito (Japonia), Potitis (Grecja), 
Raestad (Norwegja), Scialoja (Włochy, Frrutia (Ko 
lumbja) i Van Eysinga (Holandja). Ponadto w obra 
dach komitetu biorą udział Prezydent i Wiceprezy- 
dent Trybunału. 

NAJBLIŻSZE ZEBRANIA KOMISYJ LIGI 
NARODÓW 

Dnia 20 bin. rozpoczęła w Londynie obrady komi 
sja dia spraw portów i żeglugi morskiej, 

Dnia 25 bin. zebrała się w Genewie komisja Ligi 
dia spraw dotyczących żeglugi wewnętrzno-krajo. 
wej. (x). 


że i p. Szulginowi w Paryżu. 

W . każdymbądź razie dowodzi propozycja 
p. Szułgina, że ze strony dawnej czarnej sotni 
nie przyjdzie zbawienie dla Rosji, narodu rfo- 


syjskiego i rosyjskich mniejszości narodowych. 
Ci ludzie nauczyli się może w Paryżu rozmai- 
tych rzeczy, ale, jak dotąd, nie nauczyli się łe- 
szcze zasad postępu i demokracji. (b) 


a 
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Pogadanki o literaturze hebrajskiej 


Jochanan ben Zakaj 


(Dokończenie y. 


Spojrzał nań dumny Rzymianin. Zobaczył po- 
stać szlachetną, stygmat bólu i cierpienia na twa- 
rzy. Poczuł dlań szacunek, zadrgała struna lito- 
ści w kamiennem sercu... . 

Jochanan spędził dni kilka w obozie. Ziściły się 
słowu jego. Nadeszła wieść z Rzymu, że zginął 
Neron, a senat okrzyknął Wespazjana cesarzem. 

— zego pragniesz? — zapytał go Wespazjau. 
O co mnie poprosisz, nie odmówię ci, gdyż jesteś 
świętobliwym mężem bożym. sk 7 

— Jeśliś łaskaw, potężny władco, daruj mi je- 
dymie miasteczko Jabne wraz z uczelnią tamiejszą 
i zezwói, bym tam nauczał mych uczniów i pic- 
lęgnował Świętą naszą naukę. 

Zadziwiła Wespazjana ta skromna prośba, spo- 
dziewał się bowiem czegoś większego: 

— Winieneś sam sobie, iż prosiłeś o taką bła- 
bostkę, gotów byłem nie odmówić ci żadnych 
skarbów. Zadość się satsie twej prośbie. 

Płacząc z radości, rzucił się Rabi Jochanan do 
stóp cesarzowi, dziękując za ten gorąco upragnio- 
ny dar. 

"Doniósł o tem swym uczniom, Śmiaął się 1 płakał 
z radości; — Ocalony naród, ocalona wiara i nau- 
ka. Pokomałeś nas, Rzymie, spaliłeś świątynię, w 


| 


pień wyciąłeś synów naszych. Lecz pozostawiłeś 
nam szkołę i świętą naukę, a z nią razem odro- 
Gzenie i zbawienie narodu. Przeżyje cię, Rzymie, 
Judea, dzięki tej małej mieścinie, siedzibie nauki. 

Gorliwie zabrał się teraz Rabi Jochanan do 
rozkrzewienia nauki, Przelewał wiedzę swą na 
Przelicznych uczniów, nawoływał do szłachetnych 
uczynków, zaprawiał do samodzielnego myślenia. 

Razu pewnego zapytał swych uczniów: — O co 
człowiek winien dbać najbardziej? Jeden odpo- 
wiedział: „O oko życzliwe!”, drugi: „O dobrego to- 
warzysza!*, trzeci: „O dobrego sąsiada!*, czwar- 
ty: „O przewidywanie następstw swych czynów!*, 
piąty: „O dobre serce!', Tę ostatnią odpowiedź 
uznał R. Jochana słusznie za najlepszą. 

Przed śmiercią widzieli uczniowie, iż trwożnym 
jest, więc go zupytali, dlaczego om, zawsze pełen 
odwagi, oba'wia się śmierci. Na to odpowiedział: 
„Nie śmierci się lękam, lecz tego, że stamę przed 
Wiekuistym, sędzią sprawiedliwym“. 

Na prośbę ich, by im pobłogosławił, wyrzekł 
te słowa: 

„ Oby zawsze przejmowała was tak hojaźń Bo- 
ga, jak bojaźń ludzi!” Z. T. 


— —— 


Nasz kraj 


(Dokończenie), 


Najwięcej zajmują nas oczywiście Żydzi w Pa- 
lestynie Dopiero tu, na zieni rodzinnej odcza- 
wamy w pełni skutki długowiecznego rozbicia i 
tułaczki naszego narodu. Żydzi sefardyjscy tj. po- 
potomkowie hiszpańskich (do nich należą Żydzi 
z Grecji, Bułgarji, Serbji, Kaukazu) nie rozumieją 
swych braci aszkenazyjskich (z Rumumji, Austrji, 
Francji, Niemiec, Rosji i Polski) Język, odzież 
i obyczaje Sefardim są zbliżone do arabskich, tru- 
drią się zaś oni rzemiosłem, drobnym handlem i 
pracą fizyczną. Aszkenazim mówią przeważnie 
żargonem, a życie ich i ubóstwo przypominają 
zaułki Ghetta. Odmienne typy 1 zwyczaje spotyka- 
my u Żydów arabskich, czyli wschodmich z Bagda- 


du, Aleppo, Damaszku; są to potomkowie palz- 
styńskich, syryjskich i mezopotamskich i ga- 


chowali odrębną tradycję spełniając przeważnie | 


ciężką pracę fizyczną; do nich należą Jemenici. 


Najsilniejszy element stanowi jedmak dzisiaj w i 


Palestynie młodzież żydowska, nasi chalucowie z 
całego świata złączeni bratnią dłonia i wzniosłą 
ideą. W skatuowych koszulkach 
niach, z zakasanymi do pracy rękawami, z głowa 
dumnie podniesioną dążą oni Śmiałym krokiem 
do jasnego celu. Z mieszaniny typów żydowskich 
przejdzie do przyszłości tylko ten jeden typ sil- 
nego, pięknego człowieka. R. S. 


i białych suk- | 
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Kraków, dnia 27 fuiego 1929 
Wychodzi co 2 tygodnie 
jako dodatek 
„NOWEGG DZIENNIKA“ | 


J. KOHEN. 
Królestwo poeziji 
Fantazja. 


I wówczas poezją będą wszystkie głoski 
Przyrządy swe chwycą rzeźbiarze, poeci, 

I w iańcu rytmicznym ich wzniosły duch boskł 
Do krain nadziemskich leci. 


Łącznikiem mas ludzkich nie gwara zmarmiałńą 
Lecz święta poezja uszy pieścić będzie; 

A każde spojrzenie i każdy ruch ciała 

Bez głosu wyśpiswa pieśń wszędzie. 


I brzmieć nieśmiertelne będą wówczas pieśni 
A serce hymn sercu wynuci miłości, 

W symfonję się wzniosłą ziemia ucieleśni 

I dusza szczęśliwej ludzkości. 


1 wówczas tłum, nowych genjuszów się zbulkł 
Co hoską swą pieśnią rozewrą nieb bramy, 

A tam swe królestwo ustanowią ludzie, 

Pod Ducha i Życia skrzydłami... 

Przełożył z hebrajskiego El. Birnbach. 
Em 
Z prac naszych czytelników 


On, ty i ja 
Stali oparai o parkam. Godzina była popołue 
dniowa, jasne promienie słońca padały na ich twa 
rze. Równi byli wiekiem, różni ubiorem i wyglą- 
dem. On smukły, w czapce studenckiej na głowie, 
bystro spoglądał na swego towarzysza. Jasny 
miał uśmiech na twarzy życzliwie wyciągał doń 
ręce. Ty byłeś w czarnej kapocie, aksamitnej czaq= 
ce, w której wystawały kręcone pejsy. Czarne jaki 
noc miałeś oczy, mądrą zadumę na twarzy, o wie- 
le niższy byłeś od niego. Student i chłopiec z ġe- 
sziwy! Razem chodziii do chederu, wspólne mieli 
myśli i marzenia! Rozłączyło ich życie. On wyjje- 
chał do gimnazjum na naukę, ty kształciteś się W. 
talmudzie. Dzisiaj spotkali się, mają już po sie- 
demnaście lat. On ożywionym głosem opowiada © 
sobie. O wiedzy, którą nabył, o książkach, o za- 
bawach. Ty spoglądasz nań pogamdliwie. Nie po- 
dnosząc głosu mówisz te słowa. „Straciłeś jednal 
dużo, przestałeś być Żydem". On zdumał się roč- 
błysły mu oczy. Gorąco tłumaczy towarzyszowi, 
o swojej miłości dla narodu, o swoich marzeniach 


Mrozy 


Mrozy, okropne. Do naszej miłej kiasy suną o- 
matulone dzieci Przychodzą, nie ruzbierają się 
i płaczą . 

— (o a jest? i 

— Zimno! DR | 

— To nie, trzeba się zahartować — mówi lcn 
szkolna pani. — Rozbierzcie się, w ciepłej kłasie 
nie można siedzieć w płaszczu. 

W takt poczyna się w ręce klaskać, w takt się 
skacze, i to dziecko wygrywa, które jako naj- 
pierwsze będzie miało ogrzane ręce. Mieć ciepłe 
rece to jest honor, to dowód, że się ni ejest zmar- 
zlakiem, że się ma wolę, że umie się stawić czoło 
przeciwnościom życia i że się wyjdzie na ezto- 
wieka. 

Każde dziecko cieszy się swemi ciepłemi ręka- 
mi, nikomu już nie jest zimno, a że dzwonek za- 
brzmiał właśnie w tej chwili, fr.., niby stado wró- 
bli wszystko leci na swoje miejsce. 

Stanęły, odmówiły modlitwę, potem coś czy- 
tają o miedzi, $ 

— Czy ty wiesz œo to miedź, Edziu? — pyta nau- 
czycielka. 

Pewnie że wie! Jakże ta mądra pani może na- 
wet przypuścić, że ona nie wie, co to miedź. Wy- 
prostowuje się niby jakaś trjumiatorka. pokona- 
ła już zimno, jest zahartowanym człowiekiem, te- 
raz da pierwszorzędną odpowiedź i mama ją po- 
chwali: 

— Miedź — mówi — to takie długie, takie o- 
kropnie ostre, co to się nosi u boku, gdy się idzie 
na wojnę! 

—Nie, ty myślisz o mieczu. Miedź to metal, z 


którego się bije miedziaki, to jest jedmc i dwu- 
groszówiki. 

Nauczycielka pakazała miedziaki Edzia napi- 
sała na tablicy „miecz“ i „miedż“, gdy otworzyły 
się drzwi i do klasy weszła maleńka Klarcia, rze- 
wnie pałcząc: spóźniła się! 

— Czemu się tak spóźniłaś? przecie dziesięć mi- 
nut temu było tak samo zimno jak teraz. 

Mała nic nie odpowiedziała, tylko spojrzała na 
swoje nogi. 

— Proszę pani — zawołały dziewczynki — prze- 
cież ona nie ma bucików! 

Na dworze było 25 stopni mrozu. Klarcia pray- 
szła do szkoły w dziurawych pantofelkach, przez 
które z przodu wychodził palec. 

— Czy u was się pali? 


Nie! 

— Czy u was się gotuje? 

Nie! 

— Proszę pani — zawołała Sabinka -- nioja ma- 


ma mi powiedziała, że na czas mrozu wolno mi 
przyjąć na całkiem jedną koleżankę. Będziemy 
razem spały. 

Klarcia usiadła zaraz koło Sabink:, chociaż to 
bie było jej miejsce, ale przecież ma być pod jej 
opieką na czas tych okropnych mrozów. 

Wtedy we wszystkich ławkach dał się słyszeć 
szmer dziwny. połączony z szelestem papieru. 
Dzieci uczyły się, czytały. pisały a szmer jak fala 
wszystko załewał i wszystko tłumił 

Wtedy Antosia wstała: 

Proszę pani — rzekła. patrząc wprost w oczy 
nauczycielki — nigdy dotychczas nie miałyśmy 
przed panią żadnego sekretu Teraz dopiero wy- 
wołała go chwila. Czy nun pani pozwała. mimo 
że to godzina,zroić otwarcie to co robimy? 


— Pewnie, pewnie! 

Wtedy to z wszystkich, wszyściutkiołi ławek! na: 
pływać poczęły drugie Śniadania. Każde z dzieci 
dawało to, co miało w swoim majątku, Wyschmięte 
kromki czarnego chleba miejscami okryte pieśnią, 
białe bułki, jabłka zgniłe i dobre, placek z karto- 
fli i z czekolady. Í 

Tylko Antosia nic nie miała i dłatego właśnie 
ona jedna mogła prawdę ujawnić, Teraz jakby u- 
pokorzona swojem ubóstwem, czuła że nie powin- 
na się wyróżnić od innych, że coś dać musi, 

Przeszukała dziurawy, stary, ceratowy torsi- 
ster. Nic w nim nie było. Wtedy wyrwała kartke 
z zeszytu, napisała na niej jeden, jedyry, z serca 
płynący wyraz: „Smacznego!“ i posłała go Klarci, 

Małej kazamo coś przekąsić i na chwiłę przer- 
wama lekcja znowu wszystkich zajęła. Szmer i 
szepty ustały. Myśli, wola, cała radość dziecięca 
skoncentrowały się w nauce, 

Godzina mijała za godziną, ale ten okropny ter- 
mometr jakoś prawie wcale sie nie podnosił. 

Zabrzmiał wreszcie ostatni dzwonek. Dzieci u- 
brały się i stanęły parami, gotowe do wymarszu. 

— Nie zatrzymujcie się, idźcie prędko do domu 
pouczała je szkolna pani. 

Gdy szły ulicą Sabinka i Klarcia trzymały się 
za ręce i dziwnie kulały. 

— Co to? Dlaczego? 

Każda 7 nich miała na jednej nodze duży, ciepły, 
filcowy bucik. obramowany futerkiem, a na dru- 
giej niski. stary. zużyty pantofeldk z którego 
dziura z przedu wystawały palce. 

-- Czemu? 

Bo obywalelku Sabina apiekuje si: luneżanke 

Nauczycielka, 
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pracy dia żydostwa. Ty milczysz, nie wierzysz. 
On sapala się. Padają ostre zarzuty, On Tobie je 
rzuca. Słychać głos: „Jestem lepszym Żydem od 
Ciebie“. Drugi mocny silny odpowiada: „Ja lep- 
szym jestem“... 

Przechodziłem tamlądy. Wracalem z pracowni 
stolarza, u którego pracuję, do domu na obiad. W 
zwykłej bylem bluzie roboczej i ręce mialem 
przybrudzone. Wysluchałem ich dyskusji. Poti- 
Jem im do uścisku swa silna dłoń i rzekłem: Ja 
też dobrym jesiem Żydem, a który z nas najlep- 
szy, to okażą czyny. Beck z Jasta. 

r, 


ODPOWIEDZI RED. „„DZIENNICZKA' 


Regina Sandbank: Piękny musial lo być obraz 
nieba, który widziałaś w gorączce. „Wszystko lu 
było z kryształu, a aniolki w kryształowych suk- 
niach graly na złotych harfach“. Czy jesteś już 
gdrowa? 

Ben Szelomo: Opowiadasz inleresująco i barw- 
nie. Jedna z Twoich prac ukaże się wkrólce. Mo- 
żemy Cię zachecić do nadsyłania dalszych pomy- 
słów. 

Mania Schenkełówna: Przy każdem tłumaczeniu 
należy (podać z jakiej książki, lub z jakiego podrę- 
cznika zostało zaczerpnięte. Napisz, skąd wzięłaś 
pnzysłane urywki, 


_ „Resia“: Łamigłówka dobra, ałe mamy. takich ć 


dużo, więc musisz zaczekać 

El. B.: Przekłady «tobre Przyjrzyj się ile zy- 
skuje Twe tłumaczenie przez przestawienie wy 
razów. Spróbuj wygłosić ten wiersz po tych nie- 
licznych zmianach a dowiesz się o ile łatwiej le- 


maz uwyjpuklić w dekłamacji myśl i wartośc. muzy- | 


czne mp. „i brzmieć” zamiast „i wówczas brzmieć“ 
aibo „w symfonię“ zamiast „ziemia“ na początku 
wiersza. Zyskuje na tem także rytm. Twe własne 
poezje nie nadają się dla naszego pisma. Psalm 
traci na tem, że słowo „Cie“, na które przychodzi 
lekki nacisk, stoi na samym kocu. Tu musi być 
„Ciebie, albo przestaw całkiem wyrazy. Napisz 
czy rozumiesz dobrze œ co nam chodzi. W warto- 
ści dźwiękowe poezji wczujesz się tylko przez glo- 
éna recytacje. 

BM- ES: Bajeczka nie nadaje się do druku. 

Z. M.: Postaraj się « lepsza szalę zcwnelrzią 
swych zagadek. Na pytania zawsze odpowiadamy 
Może list Twój zaginął, Zapytaj jeszcze raz. Z na- 
deskanych zagadek wybierzemy najlepsze i umic- 
ścimy, skoro przyjdzie na nie kolej. 

„Pesach*: Nie dziw się, że chcemy cos wiedzieć 
o maszych współpracownikach. Inaczej sądzi się 
pracę 10-letniego dziecka, inaczej 16-lelniego mlo- 
dłzieńca. A ludzie 16-letni mają nieraz pismo i or- 
mograiję wcale nie odpowiadające ich wiekowi. 
Obrazek Twój jest poprawnie napisany, ale. zbyt! 
ogólnikowy, wygląda na urywek. Napisz jakiś 


pełniejszy obrazek z Życia palestyńskiego a chęt- , 


nie umieścimy. 

Beck z Jasla: Osądziliśniy przychylnie Uwe pra- 
ce i umieścimy wkrótce jedną z nich. 

R. Sch. „Trzebiniaaka*: Dzienniczek cieszy się, 
be ma tak gorących zwołenników i drogich przy- 
ffaciół. Masz widocznie wielką łatwość w rymowa- 
niu Zagadka dobra. 

Leon Horowitz: Rysunek ładnie Ci się udał, ale 
wyrazy nie są w porządku. Poproś kogoś starsze- 
go by Ci w tem pomógł. Elektroda dodatnia to a- 
moda, a nie anod, „on“ to nie zaimek wskazujący, 
lecz osobowy, miejsca puste muszą być wykre- 
skowane, a krzyżówka w ogólności polega na tem, 
Że wyrazy pionowe i poziome uzupełniają się na- 
wzajem. Rysunek zachowany ale znaczenie wyra- 
gów musisz lepiej obmyśleć. Wizytówki takie mo- 
żesz posłać. 

B. Templer: W Twem opracowaniu jest wiele 
usterek. postaramy się jednak bliżej rozpatrzyć — 
może się da umieścić. 

Jan Griinspan: Aforyż.n już dziś nie da się za- 
stosować, bo i w pnzestworzu rozwijamy skrzy- 
dła.. samolotów 

Józef Weber: Wierszyka o wiośnie nic umieści- 
my. Natomiast zagadki są dobre, Twój wierszowa- 
ny list do Dzieaniczka powlarzamy na tem miej- 
scu: 

Wychodzi co dwa tygodnie. Dlaczego tak mało? 

©zyżby Gie Dzienniczku na więcej nic stało? 

Wszyscy Cię tak lubią i wszyscy kochają. 

Pisz cześciej Dzienniczku, niech uciechę mają 

Niechaj się Dzienniczek jak najwięcej szerzy, 
Niechaj zajdzie do rąk dzieci i młodzieży. 

Jak również Dzienniczkowi życzę pomyślności, 

Niechże Cie też czyta jak najwięcej gości. 

Ben Ali: Dlaczego tak nagle urwałeś korespon- 
dencję. Czyżbyś nie dostał naszego ostatniego li- 
stu? 

„Ben Chorin: Nie wiemy. kto sie ukrywa pod 
tym pseudonimem, ale widzimy, że ten resz nowy 


przyjaciel odznacza się skromnością i sumienno- 
ścią. Mamy już jeden przekład tej samej legendy. 
Po rozpatrzeniu, który lepszy — umieścimy. 

Marta H.: Czy zapomniałaś o tem, że nie wolno 
lracić nadzieji, dopóki jest na świecie choćby je- 
den sprawiedliwy. Nie masz racji, są szakale, ale 
są i anioly. Na dnie każdego serca dziemie iskier- 
ka dobra, zamiast polępiać i pienawidzieć, staraj 
się w tym drugim rozdmuchać jaśniejącą iskierkę. 
ludzie nie są źli, są tylko nieszczęśliwi. 

M. N. F.: Jeśli masz zdolności i chęć do nauki, 
zacznij na serjo rozważać swe możliwości ulrzy- 
mania się w czasie sludjów. Praca dla miejscowej 
organizacji nie powinna Cię wstrzymać, Będąc na 
slanowisku, mając gruntowne wykształcenie bę- 
dziesz mógł kiedyś więcej dla niej zrobić. Wiek 
Twój nie może być przeszkodą, jaż o wiele stansi 
zaczymali naukę i doszli do giębokiej wiedzy. 
Grunt — silna wola. Bez nauki zmarwniejesz, bo 
bije z Twojego listu chęć pracy i czynu. Zawia- 
dom nas o swej decyzji. 

Waurycy Schlanger; Nasze „podejrzenie“ powin- 
no Gi raczej sochlebić, Widocznie zagadki były 
iepsze, niż ich dostarcza ogół czytelników. Prze- 
| praszamy Cię za mimowolną krzywdę i umieszcza 
| my jeden z Twych logogrylów. 


Walter Langer: Czy nie miałeś w domu kartki 
czystego papieru? Czy nie wstydzisz się posłać 
Dzaenniczkowi list na takich świslkach? 

Lolek Pilsner: Opowiadanie ładne, umieścimy. 
! Henryk Nathan: Czy Twoje tlumaczenie będzie 
| umieszczone w Święto Purim, walpimy, bo mamy 
| już duży aktualny mauierjał dawno nadesłany. Za- 
| gadki idą na razie do zbioru i czekają na swa ko- 
| lej. Wierszyk jest klecony dla rymu — nie nada- 
| je się. „Ilaszachar* przeslal wychodzić. 
| Bath Cyon: Możesz przysłać. 

ł Mina i Fela Adler: Napiszcie nam o szczegółach 

Waszej pracy, gdy taką organizację założycie, 

Rachel: Odpowiadamy mimo wszystko — rozu- 
miemy Gie aż nadto dobrze i chcemy Ci doprawdy 

w czemś pomóc. Może zapodasz jakiś adres, do- 

staniesz odpowiedź listowną. 
|  rilozofka: Truduo na lamach pisemka odpo- 
| wiadać, na lego rodzaju kweslje —- proszę zapo- 
| dać adres, poslaramy się odpowiedzieć listownie. 
| Rachela: Najlepszym samouczkiem do nauki he- 

brujskiego jest „Ialuszon* — część pierwsza i 

druga. Tłumaczenie dobre 

Frania i Stefek Apter: Prosimy 0 

bliższego adresu. 

| F. Sprei: Pisemko takie nie wychodzi — posta- 
i raj sie poznać język hebrajski, będziesz mógł czy- 
| lać: Iton Katan. 

Dorcia Lindenberger: Rozwiazanie musisz prze- 
| słać i m na osobnej karte. 
l Mina Taschner: Slaraj się w czasie wolnym, 
| pisać za dyklalem. Zagadki — maja drugi przypa 
i dek, zagadek. 

Afcksander Kornhauser: 
WIRLŻ Z 


zaqgrodanie 


Ch aN: 
| iawnickim piękny zbiór legend 
nio wydal w Pałeslynie zbiór bajek dla dzieci. 
| S. Hasenlauf: Odpowiada ny Tobie i równocze=- 
śnie wszyslkim dzieciom, Kupony dołączacie z te- 
go powodu, abyście mogli brać udział w konkur- 
sie losowania nagród. Redakcja odpowiada na li- 
sly, w następnym numerze po otrzymaniu listu. 
| O ile odpowiedzi nie ma w tym numerze, ukazuje 

I 


Biuhk wydał 


ostat- 


się o dwa tygodnie później, gdyż przeszkodził 
pewno nawał materjału. 

Gołdzia Gostman: Płacisz tylko Twoją najlepszą 
wolą i zdolnościami. 

Mania Kempler: Ucz się dalej pilnie języka he- 
brajskiego ì staraj się wysłać jak najwięcej ma- 
rek dla funduszu narodowego. 

Wilek Neuman; Dzięzujemy Ci za serdeczność 
i współczujemy z Tobą prawdziwie. Takie nie- 
smaczne i niepotrzebne figle chłopięce kończą się 
częslo bardzo niefortunnie. 

Minka Brachfeldówna: Tłumaczenie dobre. Po- 
$laraj się rozpowszechnić kartki składkowe Ż. F. 
N. Zwróć się z tem wprost do centrali K. K. L. 
w Krakowie, Stradom 15. 


Kack Z. F. N. 


| K. K. L. rozpoczął obecnie pracę w kierunku 
ta może 


pokaźny 


pomóc w 
koperty 


zbierania marek z koperiami. Zbiórka 
przy wytrwaełj pracy, przynieść wcale 
dochód dla wykupra ziemi ojczystej, 
Dzieci, Wy musicie przedewszystkiem 
tej akcji. Zbierajcie wszystkie możliwe 


z znaczkami — jeżeli zbierzecie większą ilość, mo- | 


żecie wysłać na adres: Żydowski Fundusz Naro- 
dowy, Kraków, Stradom 15. ofic. 
Postarajcie się wszyscy o kartki składkowe! 


Sztuczka purimowa. Zamówione przez Czytel- 
ników sztuczki zostały już wysłane. 

Zamówienia możecie wysyłać na adres Runa 

| Reitmanowa. Lwów Janowska 52, i załączyć na- 
: leżytość za przepisanie i porto 75 gr, 
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Dział rozrywkowy 


Logogryt miniaturowy 


(ułożył: M. Schlanger). 


Znaczenie wyrazów?% 

1) Spółgłoska. 2) „Rzecz“ w jęz. mantw. 3) Ka- 
wał drzewa. 4) Część ciała. 5) Moneta. 6) „Jeden“ 
w jęz. hebr. 7) „Syn“ w jęz. hebr. 8) Góra w Pale. 
stynie. 9) Imię żeńskie. 10) Spółgłoska. 

Litery w kratkach, oznaczonych (x) poziomo i 
pionowo, dadzą imię i nazwisko Twórcy Sjonizri. 


Łamigłówka 
Ułożył: L. Locher (Kraków). 


Oiciec zostawił czterem synom pole. którem 
inieli się podzielić tak, aby każdy otrzymał równą 
część. Pole to było podzielone na morgi i miało 


„kształt następujący : 


Synowie podzielili po- 
le w ten sposób, że ka- 
żdy dostał nietylko rów 

| ną część co do obszaru, 

a więc 3 morgi, ale i ró- 

wia co do kształtu, przy 
czem każda część zacho 

| wała kształt całego grun 
tw, Jak to zvobili? 


Szarada (dia małych) 


Utożył Dunio Freylich (Kraków) 


Pierwszem -— dzieci się żegnają, 
Drugie — najczęściej w Chinach jadają. 
Całość — tworzy duże miasto, 


(Gazie dzieci kochają. 
ROZWIAZANIE ZAGADEK NRU 4-GO, 

Arytmogryf: 1, Sosna, 2) Haifa, 35 biuro, 4) Chi- 
„©. 5) Perec, 6) Herz, 4) Dźeda, 8) Trawa, 9) Nio- 
be, 10) Nisan, 11) mocay, 12) mucha, 13) hordo, 14) 
morwa, 15) mason, 16) akcja, 17) isłam. 

Zagadka konikowa. Dzienniczek chciałby, aby 
jego młodzi czytelnicy władali swym ojczysty ję- 
zykiem. 


ROZWIĄZANIE ZAGADEK NADESŁALI: 

Adela Wachtlówna, Józef Thim, Amalia Reb- 
hun, Edzia Korngold, Irena Grunberg, Meilech Lo- 
sek, Helena Spanłang, Bohner Norbert, Otto Lau- 
terbach, Adolf Statter, Feiga Woltówna, Janek S. 
Henrcyh Stóger, F. Sprei, Bath Cyon (Nowy Targ) 
Dorcia Lindenberger,. Abraham Blumenfrucht, Er- 
na i Wiluś Landau, Schreiber Izak, Henryk Kō- 
nigsberger, Maks Weinberger, Pinkas Rosner, 
Mania Herschkowitz, Julek Glatt, L. Bossak, Ry- 
sia Goldblatt, Szymon Dranger, Naftali Grand- 
aple], Natan Wolf, Liba Wolf, Tobiarz Gutfreund, 
Jurek Bramdstadter, Meir K. (Olszana), Olga A, 
Fela Tischówna, Irena i Olek Spanlang, S Emek 
Seiden, Leimanówna Estera, Irma  Zuckerówma, 
Staś Lorber, Mania Kempler, W. Neumann, Balka 
Grossieldówna, M. Kleinman, Leon Kwadrat, Blatt 
Goldzia, A. Kornhiuser, Sambo, Rozalia Weinfel- 
dówna, Berta Zollman, Mojżesz i Anek Pfeffer, 
Resia, Maurycy Schlanger, R. Sch. Trzebinianka, 
Henryk Nathan. A 

ZAGADKI NADESŁALI: 

Stella i Bertusia Mannes, Minka Brachfeld, M. 
Losch. Norbert B Maks Schleicher, Malinka Feig, 
Oiga Agatstein, S, Sidberzweig, Minia Taschner, 
Libka Rabinowicz (Podgórze), Adela Wacntló- 
wna (Tarnów), „Resia“ Salomon  Landesberger, 
Rena i Lonek Lux, Markus Frank, Maurycy 
Schlanger, R. Sch. „Trzebinianka”, Józef Weber, 
Emil Vogler. 

Losowanie zagadek dało następujący wynik: 

Maks Schleicher Kraków Dębniki ul. Rybacka 
32. M. Bornstein Kraków, Krakus. 17. Mania i 
Frania Schenkelówna, Przemyśl 
| W Oj 


Celem uniknięcia przerwy w wysyłce 
pisma, prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty na miesiąc marzec br. 
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PRZEGLĄD GOSPOZAZCZY 
Nowelizacja ustawy o zabez- 


pieczeniu bezrekotnych 


Mimister pracy i opieki spolecznej przesłał na 
ręce Marszalka Sejmu projekt ustawy, zmienia- 
jącej art. 5 i 88 usiawy z dnia 18 lipca 1923 r. © 
zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia.  Dotych- 
czas minister pracy i opieki spolecznej mógł w 
porozumieniu z siedmioma zainteresowanymi mi- 
nistrami uchylać sezon marlwy, Urwajacy od 15 
grudnia do 1 marca, na przeciag pierwszych. sze- 
ściu tygodni czyli do 1 lulego, dzięki czemu tobo- 
imicy sezonowi podczas tych sześciu tygodni za- 
pomogi otrzymywali Doświadczenie wykazało, 
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że położenie robotników sezonowych podczas ca- 
łego sezonu martwego jest ciężkie, nadlo zaś pro- 
cedura porozumiewania się z poszczególnymi mi- 
mistnami jest formalnością, przewlekającą znacz- 
nie załatwianie sprawy, więc wediug obecnej no- 
weli będzie mógł minister pracy i opieki społecz- 
nej, w porozumieniu z ministrem skarbu i mini- 
strem przemysłu i handlu, wydawać zanządzenia 
uchylające sezon martwy nietylko na pierwsze 6 
tygodni, lecz i na dalszy miesiąc, czyli do 1 marca. 

Pozatem projekt daje możność ministrowi pra- 
cy i opieki społecznej w powozumieniu Zz mini- 
strem przemysłu i handln wydawania zarządzeń, 
określających warunki zaliczenia czasu pozoslawa 
nia w stosunku najmu pracy w przedsiębior, i za- 
kladach pracy, położonych zagranicą, do czaso- 
kresu 0 tygodni (pozostawanie w pracy przez 20 
tygodni daje bezrobotnemu prawo do świadczeń). 
W ten sposób bezrobotni bedą mieli wliczony 
czas przepracowany zagranicą do czusokresu, po- 
trzebnego dla otrzymywania świadczeń zabezpie- 
ezeniowych. 


n J . Ld . 
Rynki materialów wełnianych 
Sytuacja w przemyśle i handlu wełnistym okrę- 
gu łódzkiego uległa dalszemu pogorszeniu. Sty- 
czeń i luty wykazywały obroly prawie o 5 razy 
mniejsze, aniżeli w roku ubieglym. Wskutek niro- 
zów kupcy wogóle do Łodzi nie przyjeżdżają, za- 


potrzebowanie zaś kupieciwa miejscowego jesl 
minimalne, Z powodu małego popytu, składy w 


fubrykaeh i u większych hurtowników zawalone 
sa towarem i nie ma nadziei, ażeby sytuacja miała 
sie wkrótce poprawić. Ceny oraz warunki pokry- 
cia narazie w branży wełnianej nie uległy żadnym 
zmianom, w porównaniu jednak do zeszłoroczne- 
go sezonu cenniki na malerjały letnie zostały po- 
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driesionc przecięlnie o 2 do 5 proc. Wypłacalność 
w branży welniancj znacznie się pogorszyła. Na 
rynku pojawiła się wielka, ilość protestów; naj- 
govzej placi prowincja. 

Również w okręgu Bielsko- Biala vruch w mas 
ierjałach wełnianych maly. Fabryki zajęte są 
wciąż jeszeze produkeja towarów letnich, Konjum- 
klara eksportowa pogorszyły sie w porownaniu 
z ubiegłym sezonem dość zieznie 14 ko- 
szły produkcji w przemyśle bielskim pr 
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Wobec czego TEPASI SIę ma wy make mel = 
cznych mie jest Intwe. 

W przeniyśie bialostockim -panuje prawie Zu- 
pelny zastój, Pracują jedynie większe fabryki 
produkujice na shlad. Obroty «towarami Ielntenei 
są minimalne, Konjunklura eksportowa w tutyim 
dość znacznie sig poprawiła, W 


najbłizszych 
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dniach snodziewane są większe zamówienia z Da- | 


iekiego Wschodn. 

——— 
A WZNOWIENIE EKSPORTU WEẸGI-A. Od dwóch 
dni odchodzą z zagłębia Śląskiego transporiy we- 
gla eksportowego do postów Gdańska i Gdyni. 
SERY CE NE KE E A STT l; „DKA ATAL TZT 


f F arme gło 
Chicago pragnie sted ©” 
s PE i A= 
większem miastem Świata 
W Chicago wychodzi gazetu pt „Chicago Trè * 
June“, a pod tytułem czylamy „największa gaze- 
la świata, Obok znajdujemy też napis: „Chicago 


stanie się najwiekszem > miastem swiata“. Jab 
z tego wynika, Chicago ma ambicję zdystansowa- 
nia Nowego Jerku, dotychczasowej metropolji 


swain, liczącej 7 mił, miesukaców, podczas gdy 
thieago tezy + 4 miijony,. Znany pisarz tram 
euski Glaude Anet, biorąc za punkt wyjścia swych 
relicksyj, tę rywalizację między Chicago a No- 
wym Jorkiem, dechodzi do przekonania, że Nom 
jork osiągnął już szczyt swcgo rozwoju, podczas 
sdy dla Chicago otwierają się: niezwykłe możli- 
wości. W Nowym Jorku panuje już teraz straszii 
wa ciasnola, miedzy godz. 10 przedpołudniem a 
u popołudniu, krąży po ulicach 800 tys. automo- 
bilów, a gdy cyfra ta wzrośnie do miljona 200 tys. 
ustanie wszelki ruch, gdyż wozy nie będą się 
mogiy poruszać, a ulic rozszerzyć nie można, Chi- 


cago nułomiast leży na wybrzeżu jeziora Michi- 


Program stacji radjofonicznych | 


Środa, 27 lutego 


Kraków (3141 m) 1156 Sygnał czasu. hejnał, | 


komunikat meteorologiczny. 1210 Audycja dla 
dzieci wiejskich. 13—1315 Komunikat rolniczy o 
raz notowania krakowskiej gieldy zbożowej. 1450 
—1510 Komunikaty 17 Odczyt pt: „Boje połskie 
minionych stuleci: Grochów”, wysł gen, dr M. 
Kukiel, doc. U. J. 1725 Odczyt pt: „Prastare gó- 
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MEPHISTO — L.A 
ry Świętokrzyskie , wygł. p. SŁ Leszczycki. 1756 
Koncert z Warszawy. 1850 Rozmaitości 1910 
„Skrzynka pocztowa” — inż. St. Broniewski. 1945 
„Skrzynka rolnicza“. 1956 Sygnał ozasu, hejnał, 


konunikaty. 2010 Koacert z Warszawy. 21'35 Au- : 


lorski wieczór z Wiina. 22 Komunikaty. 22430— 
2380 Muzyka taneczna z kawiarni „Carlton“. 

Warszawa (1355.7) 1753 Koncert z udziałem or- 
kiestiry P. R, i Z. Mossoczego (bas). 2010 Koncert 
soilstów: B. Crawford (sopran), J.  Ozimiński 
(skrzypce), prof. Urslein (akomp.). 

Berlin (475.4) 20 „Wieszczka karnawału“ ope- 
reka Kalmana. 

Wrocław (321.2) 20 „Jaś i Małgosia” opera Hum 
perdimoka. 

Kijów (775) 1850 „Faust* opera Counoda. 
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Krółewiec (2804) 2005 „Die Frau ohne Kuss“ | 


operelka W. Kolio. 
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san, a jego powierzchnia obejmuje 20 km kwadra- 
lowych, Nic nie stoi na przeszkodzie, by peryfer- 
ie miasta rozciąsuęty się na 50 albo 100 km. kwa- 
<wavowych. Jeśli zajdzie potrzeba, możnaby roZ- 
szerzyć ulice aż do samego wybrzeża jeziora. 

Nowy Jork leży nad morzem i posiada najpię= 
kniejszy port Świata, lecz położenie to ma i nie 
przyjemna stronę, albowiem miasto znajduje się 
na samej krawędzi kraju. Szalone odległości dzie- 
lą Nowy Jork od najważniejszych centrum Sta- 
nów Zjednoczonych, podczas gdy Chicago, panu- 
iac nad donzeczem Missisipi, posiada do swojej 
dyspozycji wygodne i łatwo dostępne drogi wo- 
dne. Chicago, oddalone oł Nowego Jorku o 1500 
km. stało się już teraz Śpichlerzem Stanów Zje- 
dnoczonych. 

Dzisiaj Chicago jest jeszcze w stanie narasta- 
nia, wciąż bowiem napływają nowe fale imignan- 
tów. Panuje tu jeszcze chaos, Robotnicy nie są zor 
ganizowani, w zarządzie miasta szaleje Korupeja, 
wciąż jak grzyby po deszczu wyrasatją bawdy, 
włamywaczy i rozbójników, ale obok tego można 
obserwować największy przepych, najlepsze Xa- 
wiarnie, teatry, muzea, najbogatszy uniwersytet, 
a drapacze nieba, wysokie na 20—30 pięter, są 
już zjawiskiem codziennem. W nocy budynki są 
bajecznie oświetlone. Strumienie światła zalewa- 
ią nietylko miasto, ale wdzierają się i na niebo- 
sa. Jednem słowem, Chicago ma najlepsze szamse 
do zwycięstwa nad Nowym Jorkiem, Tak przy- 
najmniej utrzymuje Claude Anet 
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Zaczarowany krai miie ści 


Przekład M. Kaniera 
(Ciąg dalszy). 


Ale Garta wcale nie odczuwa tego, jako zaletę, tylko jako 
osobistą słabość, to, że nie starczy mu sił na objęcie całości, uważa 
właśnie za brak, a bezgranicznie podziwia człowieka, któremu 
przypisuje zmysł dla takich całość obejmujących doświadczeń 
albo też mocarną wolę w tym kierunku. Z niektórych wynurzeń 
możnaby wnioskować, że Krzysztofa (być może nie całkowicie słu- 
sznie) za takiego doskonałego uważa człowieka. W każdym razie 
najzbawienniej się uzupełniają. Jest iin też poczęści żal, że muszą 
się rozstać ze sobą po tych weimarskich dniach. Krzysztof jedzie 
do domu, a Garta udaje się do hydropatycznego sanatorium 
w Harzu. Kawał drogi razem jeszcze jadą. W porywie nagłego 
uczucia obejmuje Krzysztof przyjaciela i całuje go — tylko ten je- 
den raz — lekko w twarz. 

Gdy wrócili do Pragi, nie ma dnia, w którymby ze sobą cho- 
ciażby tylko pobieżnie nie rozmawiali. Niejeden tydzień przepc- 
dzają popołudnie za popołudniem w dobrej, starej, praskiej szkole 
pływackiej dla cywilnych, na gorących deskach pod jesienny1ni ka- 
sztanami, w znacznie już chłodniejszych falach Mołdawy. Zawo- 
dowe kłopoty, rodzinne nieprzyjemności, pierwsze spotkanie 
z dziewczętami — ze wszystkiego sobie się wzajem zwierzają. 

Oto sytuacja, w której Krzysztof znowu się z Gestertagiem 
przeprosił, że użyjemy tego chłopięcego wyrażenia. Ale wkrótce 
znowu dochodzi do głosu powaga sytuacji. estertag nie może 
znieść przyjaźni między Gartą a Krzysztofem. 
swoje podkopy. przyczem korzysta z.noweż pozycji (że się miano- 

-sicie z Krzysztofem nie znajduje. na otwartej stopie wojennej). Jest 
ość mądrym, by nie wybrać niegodnej drogi plotek, intryg, by siać 
aieufność między nimi. Jego metoda jest metodą jawności. Kry- 

kuje. Jest absolutnie nieprzekupnym krytykiem — a te funkcię 
podkreśla ze stale wzrastającą powagą. Gdziekolwiek tylko zau- 
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waży jakiś brak, śledzi za nim i walczy z nim niemiłosiernie, nie 
ogłądajac sie na osobę, która staje się jego wrogiem. Że przy tej 
swojej daleko posuniętej obrotności dochodzi twardo do granicy 
natręctwa, że go jest pełno wszędzie i zawsze — mój Boże, któżby 
o tem lepiej nie wiedział, niż on sam, wszak on zna to niebezpie- 
czeństwo i mówi o nim dość chętnie z udręczoną miną. Jąkże je- 
dnak może sobie pomóc, wziął już na siebie tę misię, ma już we 
krwi owe nieszczęstie, chociaż dla ludzkości nieskończenie zba- 
wicnne usposobienie. Gestem pełnym litościwej delikatności gładzi 
swoją zbyt wczesną lysinę i śmieje się przez nos, co brzmi jak 
kaszel. Ten to zawsze przeziębnięty Śmiech jest jedyną rzeczą, 
która jakoś nie chce się dostosować do'iego sumiennci twarzy 
poczciwca. Zresztą jest już jako student szeroko barczystym repre= 
zeniatywnyin człowiekiein sprawiedliwości, także wobec siebic Sa- 
mego jest najbezwzęlędniej sprawiedliwym, co jako istotną wła- 
Ściwość podkreślić należy. Mało przywiązuje wagi do swoich prac 
z dziedziny historii sztuki, bez litości mówiąc o „nieco za powol- 
nym ociężałym talencie Gestertaga*. Z jednej rzeczy nie zdaje 
sobie tylko sprawy: że przy poważnem piclęgnowaniu tego talentu 
możnaby go o kilka stopni podnieść, — nie wie też dalej: że gwoli 
tej swojej sumiennej surowości wobec siebie samego daie upust po- 
trzebie znecania się nad wszystkich. co koło niego kwitnie i Że ro- 
wnocześnie ta „iemu samemu tak przykra walika przeciw niedostat- 
kom“ zwalnia go od uciążliwego obowiazku peliceo udręki sa- 
motncgo oddawania się swemu własnemu talentowi (fak już te 
wiedzieliśmy, bardzo skomplikowanemu talentowi). Dzieje nietylko 
tcgo jednego polemisty! 

Do tych niedopuszczalnych, zdaniem Gestertaga rzeczy zalt- 
czać też należy, że się zestawia obbk siebie Krzvsztofa Nowego 
i Ryszarda Gartę, którzy niedawno dopiero wydali swe pierwsze 
cssay'e. Garta jest geniuszem. a Krzysztof miernotą — bez znu» 
żenia bębni o tem ustnie i na piśmie. Garta iest pierwszym, a Krzy= 
sztof nie drugim — ale pięćdziesiątym! Calkiem wyrażnie must 
on właśnie, ten nieprzekupny Gestertag to wypowiedzieć — a im 
lepsze są jego stosunki z Krzysztiem, tem wyraźniej musi ta 
podkreślić. GO. d. mj j 
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Wiadomości z kraju 


List z Gorlic 
Wybor; do Rady miejskiej, — Z życia kultural- 
nego, — Akcja na rzecz ubogich, 


W pierwszej połowie stycznia odbyły się wy 
bory uzupełniające 24 radnych do Rady miejskiej. 
Na skutek zawartego kompromisu, mimo brużdże- 
nia niektórych elementów z obu stron, wybory da- 
ły wynik zgodmy z powziętemi uchwałami wspól- 
nej komisji obywatelskiej. Z czwartego Koła wy- 
borczego ponownie zostali wybrani m. im. towa- 
rzysze dr Blech, Lazarus Landau i Chaskel 
Herbstmann, z trzeciego Koła wyborczego tow. 
Zalel Blumenkranz i Józei Maj, rówmież z dru- 
giego Kola wyborczego przypadło Żydom 6 man- 
datów radzieckich. 

Interesującem było, że w kampanji wyborczej 
brały udział, jako odrębna „partja“, założowe 
przed kilku miesiącami z inicjatywy i za powie- 
wem domorostego „proletarjatu* z Nowego Są- 
cza — „Kursa wieczorne dla analfabetów“. Chuc- 
pa młodzików tych posunęła się tak daleko, że 
wystawili omi własną listę i uzyskali aż.. 26 gło- 
sów, a po wyborach imponująca ta „partja“ wnio- 
sła beznadziejnie naiwny protest podpisany przez 
wszystkich kursistów dla analfabetów. 

W bieżącym miesiącu wygłosił red. dr Kanfer 
w sali stow. „Przedświt Haszachar* przy wiel- 
kiej frekwencji, piękny odczyt na temat „Perec, 
„Asz i Leiwik a Wyspiański“, zaś w sali Bar Koch 
ba wygłosił literat Cypor z Warszawy odczyt pod 
tytułem „Obca dusza w żydowskiem ciele“, 

W czasie obecnej klęski mrozów, tulejszy ka- 
hał przeprowadził skuteczną akcję na rzecz Zao- 
patrzenia najbiedniejszej ludności żydowskiej w 
opał. Jednak przedewszystkiem wspomnieć nale- 
ży o odrębnej chwalebnej akcji naszej młodzieży, 
która wyłoniła z pośród siebie Komiiet doraźny 
pod przewodnictwem prof. M Blecha, który urzą- 
dził w sobotę dnia 16-go bm. świetnie zaaranżo- 
wany i udamy dancing. Impreza przyniosła wy- 
soki, jak na nasze stosumki dochód, w kwocie 710 
zł, który następnego dmia rozdzielono przesłarw- 
szy kiikumastu podupadłtym rodzinom pocztą pie- 
kiądze na zakupno opała. 

Nieprzyjemnie uderzyła nieobecność na impre- 
gie niektórych panów, którzy bodaj z racji pia- 
stowania przez nich różnych mandatów i zajmo- 
wania pierwszych krzeseł w naszych instytucjach 
publicznych, winni byli choćby zjawić się i zło- 
żyć ofiarę na tak humanitarny cel. 

<= 

FRYSZTAK. (Kor. wł.) Z życia organizacyj- 
nego. — Z kabalu. 

Omegdaj odbyło się doroczne Walne zgroma- 
dzenie członków tutejszej organizacji sjońskiej 
pHaszachar“. Wybrano nowy komitet lokalny, w 
skład którego weszli tow, M. Haber jako prezes, 
L. Engelhardt jako wiceprezes, M. Neigreschel 
jako sekretarz, oraz Neuman Lów, Willner i Ta- 
hier. Wybrano także komisję rewizyjna i Sąd po- 
lubowny. Nowowybrany wydział postanowił na 
odbytem posiedzeniu werbować nowych  czton- 
ków i rozpocząć intensywną pracę. 

Na odbytem ostatnio posiedzeniu kahału przed- 
stawiciel naszej organizacji p. Jakób Schrencel 
postawił wniosek o wyznaczenie subwencji na 
drzewo opałowe dła biednych. Wniosek ten mi- 
mo sprzeciwu kliki raibnaćkiej z prezesem ka- 
hału na czele — uzyskał większość, poczem wy- 
znaczono odpowiednią sumę na 35 metrów drze- 
wa. 

ma 


Kiedy Pinkas staje się Filipem- 
zapomina o żonie i dziecku 


Niejaki Pinkas Rosenblum wyjechał przed o- 
śmin laty z Warszawy do Ameryki. pozostawia- 
jąc żonę z dzieckiem. Przed czterenła laty przy- 
pomniał sobie szanowny pan Pinkas. klóry w mię- 
dzyczasie zdążył się już nazywać Filipem, o swo- 
je: rodzinie. a mianowicie w tej lormie, że na ręce 
swojego ojca posłał sto dolarów i rozwód, ażeby 
te miłe upominki wręczyć żonie. z tem jednak. że 
stu dolarów bez rozwodu żonie dać nie należy. Bie- 
dna kobieta oczywiście o takiem załatwieniu spra 
wy słyszeć nie chciała Tymczasem jednak nędza 
skłoniła ją po jakimś czasie do tego. że gotowa 
była przyjąć już sto dolarów wraz z rozwodem. 
W międzyczasie atoli p Rosenblum senjor. miesz- 
kający obconie w Radzynie. zjadł owe 100 dola- 


rów —- i dla niego bowiem n»staly ciężkie czasy. - ; 


tak, że został tvlko sam rozwód. 
Sprawa skończyła się na tem, że rabinat warsza: 
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wski zwwócił się oncgdaj do policjj w Nowym 
kos o wszczęście odpowiednich kroków przeciw 
wzbogaconemu w międzyczasie Pinkasowi vel Fi- 
lipowi Rosenblumowi dla delikatnego przypomaie 
nia mu, że nie wolno zapominać o żonie i dziecku, 
pozostawionych bez żadnego zaopatrzenia. 


Połknął igłę, ale ją wypluł 


Nie każdy, kto połyka igłę, ma to szazęście, któ- 
re onegdaj przytraliło się w Warszawie 18-1etnic- 
mu Baruchowi Neuhausowi, praktykującemu jako 
czeladnik u swego ojca krawca Eliezera Neuhau- 
sa (na Woli ul. Bema 36). Młody Neuhaus połknął 
w ubiegłą środę igłę, a po skonstatowaniu zapo- 
mocą Roentgena, że A ona w pobliżu serca, 
miała w sobotę odbyć się operacja w szpitalu ży- 
dowskim. Na kilka godzin przed zamierzoną ope- 
racja Neuhans, prawdopodobnie wskutek strachu 
dostał histerycznego ataku kaszlu, ale tak szczę- 
śliwie, że wypluł — igłę. Zdarzenie to wywołało 
zrozumiałą sensację w szpitalu i wśród sąsiadów 
rodziny Neuhausa. 

Ponieważ jednak nie każde połknięcie igły koń- 
czy się tak szczęśliwie, przeto w każdym razie le- 
piej jest nie wkładać „na moment“ — jak to nieraz 
robią szczególnie krawcy i krawczynie — igły do 
ust... 
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SKUTKI STAGNACJI W HANDLU WARSZAW 
SKIM. Na skutek stagnacji w hamdlu, spowodowa 
nej długotrwałemi mrozami, poddało się w ubie- 
głym tygodniu dobrowolnie pod nadzór sądowy 
11 większych firm warszawskich. Mówi się o ham- 
kructwie jedmej z większych spółek wydawniczych 
której pasywa sięgają sumy 12 miljonów złotych. 

PRUHiBICJA I ANTYSEMITYZM.. W Białym 
stoku prowadzona jest obecnie przez stowaczy- 
szenie abstynentów od alkoholu propaganda © 
wprowadzenie prohibicji. Znawcy miejscowych 
stosunków utrzymują, że cała ta krzykliwa akcja 
zwrócona jest w istocie przeciw kilku szynkarzom 
żydowskim, którym chce się odebrać egzystencję. 
Wiadomo bowiem, że sami przywódcy ruchu pro- 
hipicyjnego w Białymstoku lubią zaglądać do kie- 
liszka. Sprawę ma wkrótce rozstrzygnąć tamtej- 
szy magistrat i rada miejska, 

ZMARLA Z POWODU PRZESTRACHU W SA- 
MOCHOBZIE. W Warszawie zmarła onegdaj na 
udar serca żona kupcacPsia Frimerman (Furmań- 
ska 13)w osobliwych okolicznościach Bip. Fri- 
mermanowa jechała w samochodzie z mężem i 
przyjaciółką, gdy nagle nastąpił trzask pneuma- 
tyku. Frnimermanowa, która była chora na serce, 
tak się pnzestrzaszyła, że po kilkunastu minutach 
przeniesiona do najbliższego posterunku policyj- 
nego celem zawewwania pomocy lekarskiej, 
zmarła. 

OSTROŻNIE NA ŚLIZGAWCE! Dwaj młodzi 
uczniowie, 8-letni Henryk i 11-letni Franciszek, 
synowie kupca warszawskiego Wacława Strau- 
cha (Nowy Świat 47) powrócili onegdaj ze śliz- 
gawki, a wkrótce potem młodszy chłopiec dostał 
silnego bólu głowy, który z każdą chwilą się 
zaostrzał, tak, że musiano posłać po lekarza. Le- 
karz skomstatował siny znak na lewej skroni o- 
raz przypuszczalne wstrząśnienie mózgu. Po krót- 
kim czasie chłopiec zmarł na rękach lekarza. Zda 
je się, że na ślizgawee upadł i uderzył się w 
skroń o kawałek lodu lub inny twardy przedmiot, 
czego zaraz nie zanweżył i bólu chwilowo nie od- 
czuł. 
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REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH 

KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI 

Środa: Teatr zamkaięty. 

Czwartek: Teatr zamknięty. 

TEATR IM 3 SŁOWACKIEGO 

Środa: „Niespodzianka“ 

Czwartek: „Niespodzianka“. 

TEATR REWIOWY „GONG“ (UL RAJSKA) 

codziennie dwa przedstawienia o g. 7-ej i Y-ej; 

Środa: „Kraków zezem“. 

Czwartek. „Kraków zezem“. 

=(= 
REPERTUAR KINOTEATRÓW 
BAGATELA: „Ona jako szeik* (Bebe Daniels). 
CORSO: „Władca Ocea ru“. 


NOWOŚCI: „Rudowłosa grzesznica bez grze- 
chu“ 
SZTUKA: „Rapsodja węgierska“, 


UCIECHA: „Człowiek śmiechu“ 
WANDA: „Człowiek śmiechu“. 
WARSZAWA: „Dom upiorów“ (Wizard). 
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Z TEATRU, LITERATURY i SZTUK! 


„TRAGEDJA LENINA I LENINIZMU* 

Pod tym tytulem wyglosi redaktor dr M. Kanfer 
odczyt dziś w środę dnia 27 bm. o godzinie 7 wie- 
czorem w Kollegium Wykladów Naukowych. Te- 
zy odczylu. Od Bakunina do Leuina, — Lenin, 
jako człowiek. — Arvstokralyczny romantyzm. — 
Filozofja Lenina. — Lenia — jezuita. — Styl Le- 
nina. — Spadkobiercy Lenina. -— Lenin a Trocki. 
— Gorkij o Łeninie, — Angielska arystokratka © 
Leninie, 

— KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI. Dziś, we 
środę i jutro we czwartek teatr zamkmięty. 

— Z TEATRU IM. J SLOWACKIEGO. Dziś i 
jutro tragedja Roswtorowskiego „Niespodziankia* 
z niesłabnącem powodzeniem grana przy stale wy 
pełnionej widowni, W próbach pod kiermmztemi 
dyr. Nowakowskiego komedja Bernarda Schaw'ei 
„Rodzice i dzieci*. Sztuka ta grana była swego 
czesu także i u mas (w r. 1912) pod tytułem „Me- 
zaiłans* bez większego powodzenia Dziś po ła- 
tach dwudziestu uznał ją sam autor za wybitnie 
aktualną i w zmienionej częściowo formie prze- 
łożył ją w porozumieniu z Shaw'em o > P- 
FI. Soibeniowski. Współczesność jej, apercepcji 
widzów bliższa dziś, niż w dobie przedwojeznef, 
leży w konflikcie między , „dziećmi a rodzicami”, 
którego istotą w młodszem pokoleniu nie jest, 
jak za dni „szalonej Julki“, bunt serca przeciw 
rozsądkowi, lecz naodwrót protest poczucia rze 
czywistości przeciw  fałszującyn. rzeczywistość 
scntymentom starszych Dyskusja na ten temat, 
prowadzoma zwyczajem Shawa równocześnie z ró 
żrych stamowisk, jest treścią komedji,  pelmej 
akcji, interesujących postaci i trafiających w se- 
dno chwil! aforyzmów. 


— TEATR REWJI „GONG“ (RAJSKA 12). 
Wczorajsza premjera rewji „Kraków zezem* spot- 


kała się z gorącem przyjęciem rozbawionej wi- 
downi. Publiczność bawiła się świetnie i oklaski- 
wała entuzjastycznie wszystkie numery progra- 
mu. Atrakcyjnie wypadł występ znakomitego ze- 
społu balelowego Anny Zabojkinej, niezwykłem 
powodzeniem cieszyły się doskonałe piosenki Cy- 
bulskiego, tańce Soboltównej i Wojnara oraz 
skecz „Sąd nad Salomonem'*. Codziennie 2 przed- 
stawienia: o 7 i 9-tej. 

— WARCELI CIAMPI, sławny piamista francu- 
ski solista wielkich koncertów w Paryżu i Lon- 
dynic, współpracownik tak sławnych wirtuozów, 
jak Pablo Casals i Thibaud, wystapi w Krako- 
wie z jedynym koncertem dziś tj. we środę 27 bm. 
w Starym Teatrze. Rewelacja dla Krakowa bę- 
dzie program koncertu, obcjmujący obok klasy- 
ków, przedewszystkiem kompozytorów nowych. 
Na tym koncercie wykonaay też zostanie poraz 
pierwszy cykl wszystkich 12 preludjów Debus- 
sy'ego, owych arcydzieł. które położyły podwali- 
nę pod styl nowoczesnej muzyki, 

WYSTAWA OBRAZÓW ZNAKOMITEGO 
MALARZA B. CUKIERMANA otwarta jeszcze 
tyłko przez kilka dni! 

- F om 


Szaliapin otrzymuje 200.000 dola- 
rów za współudział w filmie dźwig- 
kowym 


Amerykańska wytwórnia „Paramount“ zawarła 
ze słynnym śpiewakiem rosyjskim  Szaljapinem 
umowę. w myśl której ofiarowała mu 200000 do- 
tarów za współprace w jednym z filmów dźwie- 
kowych. Honorarjum wydaje się nam na pierw- 
szy rzul oka niezwykle wysokie, ale dla tak bo- 
gatego towarzystwa jak „Paramount*, wydające- 
go krocie tysięcy dolarów na propagandę, posia- 
dającego tysiące kinoteatrów w Ameryce, nie 
jest ta suma zbyt poważną pozycją w jego budże- 


cie. Zresztą Szaljapin będzie musiał przez kilka ` 


miesięcy pracować dla towarzystwa, rezygnując 
ze swych występów, które mu olbrzymie przyno- 
szą honorarja; wszak Szaljapin jest obecnie naj- 
drożej opłacanyn: śpiewakiem. Mimo to jednak 
kwota 200000 dolarów jest chyba wystarczającą 
dla zabezpieczenia przyszłości Szaljapina, który 
może spokojnie żyć z odsetków tej kwoty, nawet 
gdyby już zrezygnował z dalszej karjery artysty- 
cznej. Można na marginesie tego niezwykłego ho- 
norarjum snuć rozmaite refleksje na temat współ 
czesnej kultury. Nie jest ono bowiem zwykłem 
wynagrodzeniem za pracę, nie jest podarunkiem 
dla produkcji czarującego artysty, lecz stałe się 
wymowną ilustracją świata w którym żyjetny, jest 
przyczynkiem do tej manji rekordów, która ogar- 
nęła nietylko Amerykę, ałe obecnie i cały świat 
zy OE 


WYSTAWA OBRAZÓW B CURIERMANA 


otwarta codziennie od g. 10 rano do 3 wiecz. 
w sali „Solidarności“ Zielona 10, II. p. 
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Wachóc | Zachód 
słońca słońca 
6.m. 27 Sroda iT m. 09 


17 Adar 5689 


A i 
Poseł Heller w Krakowie 
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Na temat „Obecue położenie żydowskiego pra- 
cawnika umysłowego 1 handlowca w Polsce* wy- 
głosi dziś we Środę staraniem Związku Żydów- 
skich Urzędników Prywatnych rcierat poseł Zwi 
Helier w lokalu Związku w Rynku gł. 29 o godz. 
B wiecz. Wsięp wolny. Goście mile widziani. 


Posiedzenia Rady m. Krakowa 


Jak się dowiadujemy, 
łeło na piątek, dnia 1 marca, zwyczajne posiedze- 
nie Rady miejskiej. Będzie to pierwsze posiedze- 
sie Kady miasta w bież. roku, gdyż ostatni raz 
odbyło się plenarne posiedzenie z kocem grudnia 
mb. r. Sądząc z szeregu nagromadzonych w tym 
czasie różnych bolączek ludności, posiedzenie to 
odbędzie się przypuszczalnie w dużo gorętszym 
nastroju, niż zazwyczaj. Porządek dzienny prze- 
widuje załatwienie następujących spraw: Zam- 
knięcia rachnnkowe funduszów gminnych za rok 
1926 i pierwszy kwartał roku 1927, uchwalenie 
ładzwyczajnego kredytu w kwocie 250.000 zio- 
tych na pokrycie kosztów uprzątnięcia śniegu, bu- 
dowa kanału zbiorczego w dzielnicy Dąbie—Pia- 
ski, opłaty mytnicze na rok 1929/30, zmiana prze- 
pisów wykonawczych do ustawy wodociągowej, 
szereg spraw gruntowych, regulacji ulic itd. 

w najbliższy poniedziałek, tj dnia 4 marca roz- 
poczną się posiedzenia budżetowe Rady miejskiej 
fosiedzenia odbywać się będą codziennie, do 
piątku włącznie. 


Odwilż — po 37 dniach mrozów 
Katastrofalne zwały śniegu. 

W dniu wczorajszym trwała w dalszym ciągu 
odwilż, połączona z drobnemi opadami Śnieżnemi. 

Wczawaj po raz pierwszy od przeszło 5 tygo- 
dui termometr znacznie przekroczył 0 st, podro- 
sząc się w godzinach popołudniowych w Śródmie- 
ściu do +4 stopni C. 

W sprawie podniesienia się temperatury powy- 
żej 0 stopni otrzymujemy z obserwatorjum kra- 
kowskiego następujące informaaje: We wtorek, 
dnia 26 lutego br. teimperalura powietrza w KA 
kowie po raz pierwszy ol dnia 19 stycznia br. 
podniosła się wedlug spostrzeżeń obserwatorjum 
krakowskiego powyżej 0 stopni. Nastąpiło to o 
godz. 1230 w południe, poczem o godz. 13-tej ter- 
mometr wskazywał % stopnia ciepła. Odwilż ta 
była krótkotrwała, gdyż już o godz. 16-tej tem- | 
peratura opadła poniżej 0. Zaznaczyć należy, że 
już dnia poprzedniego, tj. 25 bm. Śnieg tajał w 
Krakowie, w miejscach bardziej eksponowanych | 
ra ciepło, ale iermometr obserwatorjum wskazy- | 
wał jeszcze tego dnia 2 stopnie poniżej 0. Tak ( 
więc .mróz bez odwilży trwał w Krakowie nie- ; 
przerwanie przez 37 dmi. A 

. = . 

Na ulicach miasta leżą olbrzymie zwały śnie- 
żme, których uprzątnięciu nie może podołać za- 
kład czyszozenia miasta mimo  zmobilizowania | 
całego taboru samochodowego i wymajęcia pry- I 
watnych wozów ciążarowych i furmanek, Setki 
samochodów ze śniegiem wywożone są nad Wi- 
słę obok pl. Groble, a nadto wysypuje się je do 
otworów kolektora na ul. Wolskiej i Powiśle. 
Na pokrycie kosztów, związanych z wywozem 
niebywatych mas śniegu, prezydjum miasta Za- 
żąda od Rady miejskiej dodatkowych kredytów. 

Z powodu wielkich ilości sopli lodowych, na- 
gromadzonych przy dachach domów, wytworzyło 
się w związku z odwilżą niebezpieczeństwo dla 
przechodniów. Komiecznem jest bezzwłoczne po- 
czynienie zarządzeń w kierunku usunięcia tych | 
sopli, które spadając, mogą narazić na wypadki 
przechodniów, a nadto uszkadzają przewody te- | 
lefoniczne itd. Przypomnieć także należy obowią- | 
zęk usavwania śniegu z dachów i uprzątania cho- 
dników pełnych Ek błota, 


Sytuacja na kolejach w " dyrekcji kra- 
kowsłkkiej była zupełnie normalna; poza pociąga- 
mi od strony Lwowa, spaźniającemi się 20—30 
minut i pociągu pmkareszteńskiego, który nadszedł ' 


z tyechgodzianew opóźnieniem, Wszystkie inne | 


prezydjum miasta zwo- 
| 


— y aG NNIK* czwartek 25 II. 1920 
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zrozum eniem ni ijtragiczniejszų postac, 


eene. 


UWAGA: Każde kino posiada oddzielną kopję. 
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Wyświetlają równocześnie od środy, dnia 27 latego 1929 r. 
SUPERFILM ws epokowego arcydzieła Jiteralury światowej 


VICTORA HUGO 


Monumen'ainy film realizacji genialnego PŹ+WEKA LENE odlwarzaj: 


jaką zna literatura 


W roli tytułowej CONRAD WEIDT W innych rolach 
MERY FMILBIN, OLGA BRKŁANOWĄA, 


Arcydzielo zaćmiewające swym artyzmem i techuiką wszystko dotychczas widziane. 


Zniżki i wolne wstępy nieważne aż do odwołania. — W niedzielę o g. 3 przy pełnej orkiestrze. 


Str. 5 


„mim 


KINOTEATR 


„UCIECHA'* 


Starowiżina 16 


tcy 4 niezwykłym realizmem i głębokiem 
człowieka o masce wiecznego Śmiechu 


GEORGE SIEGMANN 


Początek seansów w obydwu kinach o g. 5, 7, 9. 


 Pamiętalcie © biednych! 


Akcja „Nowego Dziennika“ 


Na akcię pomocy doraźnej złożyli w dalszyin 
ciągu w aduinistracji naszego pisma: 
Urzęduięy Sląskiega Zakładu Kredy. * 
fowogo w Bielsku: 

Dyr. Polak „21. 10— 
Prok. Kastel » 5— 
Prok. Richtnan nS 
Prok. Broder „ 5— 
Rübnerówna » 3— 
Gerstelówna „ 2— 
Huppert „o 3 
Eiuhoru ao Bea 
Prochuik = 10. 
Hamnior s, 10— 


Berger 
Bincerówita 
Mira — Zymeh — Lia 
luż. Szymon Freudeuthał, Dziedzice 
Józei Sternberg 
Dr. Henryk Soldinger 
lzydor Tänzer : 
Uczniowie szkoły „Tachkemomi*, za- 
miast wieńca na grób Dawida 
Eisenberga 16— 
Do dnia dzisiejszego złożono w Sinior „No 
wego Dziemika" na akcję pomocy doraźnej 


4.428 Zł, 5 dul.. i 10 guid. gdańsk. 


pociągi mialy kurs zupełnie regularny. Zaznaczył , 
się wzmożony ruch pociągów | towarowych od 
wschodu, i to głównie próżnych węglarek, wraca- 
jacych do kopalń. 


Kogo karać za przekroczenia 


sanitarne ? 
Doszło do wiadomości ministerstwa spraw 
wewn, że władze administracyjne, sporządzające 


protokoły za wykroczenia przepisów sanitarnych, 
pociągają do edpowiedzialności karnej właścicie 
I domów, lub administratorów, nie bacząc na to, 
że w pewnych przypadkach mają być pociągami 
do odpowiedzialności dozorcy, lub lokatorzy, ja- 
ko sprawcy wykroczenia, W okólniku do woje- 
wodów p. minister zaznacza że postępowanie takie 
jest niedopuszczalne. Władza ma ustalić, kto jest 
winien wykroczenia natury sanitarnej. Doniesie- 
nie, oparte na niewłaściwem spostrzeżeniu, nie 
może być podstawą wymiaru kary administracyj- 
rej. Pozatem p. minister polewa uporządkować 
techniczną stronę przeprowadzania lustracji. Obe- 
«nie często w tej samej sprawie sporządzane sa 
dwa protokoły i następuje dwukrotne ukaranie za 
to samo wykroczenie. Zdarza się, że władze, wy- 
dając zarządzenie w związku z zauważonemi bra- 
kami w danej posesji i polecając wykonać nie- 
zbędne roboty, nie wyznaczają interesowanym od 
powiedniego terminu, lub nie biorą pod uwage 
okoliczności, czy dane roboty mogą być w danej | 
porze roku wykonane. Tego rodzaju zarządzenia, 
jako niewykonalne osłabiają powagę władz i wy- 
wołują skargi 

Wkońcu zaleca p minister, aby w wezwaniach 
i orzeczeniach wyraźnie wskazywano pociąganym 
do odpowiedzialności, za jakis konkretne przewi- , 
nienia są pociągani do odpowiedzialności. Do- 
tychczas używane są w tej dziedzinie okólniki. 
Zamiast pisać „za przewinienia sanitarne* ma- 
leży podawać np. „ża wystawianie na schodach 
kubełka ze śmieciami" itp. 


O mąkę przepisową w woje- 
wództwie krakowskiem 


Polska Agencja Publicystyczna komunikuje: 

Ze strony niektórych młynarzy zostały podnie- 
sione zarzuty, że nie są oni w stanie osiągnąć m4- 
ki żytniej, odpowiadającej typowi | urzędowemu. 
Odnosi się to zwłaszcza do młynarzy krakow- 
skich, którzy nawet wystąpili z żądaniem ustale- 
nia odrębnego typu maki żytniej dła województwa 
Krakowskiego. Ponieważ koacepcja ustalania ty- 
pu mąki żytniej, zamiast ograniczeń przemiału 
procentowego, została wystmięta ze sirony Zwią- 
zków Młynarskich i usilnie przez nich popierana, 
M. S. W. delegowało specjalną komisje do mly- 
nów krakowskich, która na miejscu dokonała 
| przemiału z miejscowego ziurza. Wyniki tego prze 
miału wykazały calkowicie bezpodstawność Wy- 
żej wspomnianych zarzutów idłynarzy, ponieważ 


| 


mąka, otrzymama z tego przemiału, całkowicie oč- 
powiada co do jasności mące przepisowej, przy 
zachowaniu odrębnego niego odcienia, wiłaściwe- 
go ziamnu małopolskiemu. 

—0 

— WYJAZD P. WOJEWODY. P. wojewoda 
krakowski dr Kwaśniewski nie będzie przyjno- 
wał inieresentów dziś we środę z powodu wyja 
zdu w sprawach urzędowych. 

— USPOKOJENIE NA RYNKU WĘGŁOWYM. 
W dniu wczorajszym nadeszło do składów prywat 
nych w Krakowie ogółem 440 tom węgła, a da 
miejskiego składu 120 ton. Nadto mstytucje pery- 
wałne otrzymały 150 ton węgla. Wobec stale nad- 
chodzących do Krakowa znacznych drausportów. 
węgla nastąpiło ogólne uspokojenie na tutejszym 
rynku węglowym. Ilość ludności miejskiej zaku- 
pującej węgiel znacznie zmałałe., 

— POŻAR W RESTAURACJI. W poniedziałek 
wieczór zawezwana zostaał straż pożarna na Ul. 
Wielopole 1. 22, gdzie w restauracji Jerzego Pim- 
kasa zapaliła się w czasie rozgrzewania rar Wo- 
dociągowych podłoga i Ścianka. Szkoda narazie 
nieustalona. Straż pożarna ogień ugasiła. 

— ZNOWU WYSTĘP SUSUŁA. Onegdajszej no 
cy opatrzył lekarz pogotowia ralunkowego Ta- 
deusza Dzikowskiego, urzędnika, który ma ul. Ki- 
liqskiego przebity został nożem w plecy i rękę 
przez znanego złodzieja i awaniurnika  Jaljama 
Susuła (lat 34). Dzikowskiego przewieziono w 
stanie ciężkim do szpitala $w. Łazarza. a pod za- 
rzutem tego czynu aresztowano Susuła. 

— TAKŻE „NADUŻYCIE. Pogotowie ratunko- 
we interwenjowało na ul. św. Tomasza, gdzie 
wskutek nadużycia spirytusu denaturowanego za- 
słabła Niemczykiewicz Marja, żebraczka. 

— RODZYNKI, UBRANIA, NIEDOPYTALSKI 
I T. D. Lindenbaum Izydor, zam. przy uł. Stra- 
dom 17 zgłosił do policji, że dnia 25 bm. w godzi- 
nach wieczornych skrdaziono mu z zamkniętej 
| piwnicy dwa worki rodzynków, wartości 500 zł. 
— Dukatenzahler Leon, zam. przy ul. Skałecznej 
Ł 7 zgłosił, że dnia 24 bm. skradziono mu z nie- 
zamkniętego mieszkania zarzuikę wartości 175 zł. 
— Gruszewski Kazimierze, zam. przy ul. Chod- 
kiewicza 10, zgłosił, że dnia 25 bm. skradzioao 
mu z niezamkniętego mieszkania ubranie warto- 
ści 252 zł — Niedopytalski Józef (lat 28) kucharz, 
zam przy ul. Starowiślnej 1. 8, aresztowany Zo- 
stał za oszustwo na kwote 174 zł, na szkode Zwia 
zku kucharzy w Krakowie. — Stec Marja (lat 23) 
| służąca, aresztowana została za kradzież bieli- 
zny. warlości %00 zł, na szkodę pracodawcy tza- 
ka Bocka 

——— 
ZMARTT: 

Chema Wassertnann 1. 83%, Sem Fialer 1. 11 
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Kołeżance i Towarzyszce Racheli Damastó- 
wnie wyrażają z powodu nagłej śmierci Jej 
błp. Ojca, szczere i glebokie współczucie. 

Ceirej „Kitachdut* w Nowym Sączu. 
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„NOWY DZIENNIK" czwartek 28 11. 1929 


OZZL AD DĄ DL DZK 


- Obrady komisyj sejmowych 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Przeciwko niumerus clausus 


Warszawa. 26. 2. Na posiedzeniu seimo- 
wej komisji oświatowej poseł Wygodzki (K. Ż.) 
referował wniosek posła Gruenbauma, w spra 
wie nowelizacii artykułu 86 ustawy z dnia 13 
lipca 1920 r. o szkołach akademickich żądając 
zniesienia artykułu 86, dozwalającego na ograni 
czenię w dopuszczaniu młodzieży do szkół uni 
wersyteckich, w razie zaś odrzucenia tego żą- 
dania wprowadzenia klauzuli, domagającej się 
od ministerstwa ustanowienia zasad, jakiemi ma 
się kierować rada wydziałowa przy przyjmo- 
waniu studentów na ustaloną liczbę miejsc. 

W półtoragodzinnem przemówieniu poseł 
dr. Wygodzki krytykuje zasadę munerus clau- 
sus i domaga się przyjęcia wniosku posła Gryn 
bauma. W dyskusji zabierali głos przedstawi” 
ciele wszystkich stronnictw. Pos. Błędowski 
(BB) i przedstawiciel rządu sprzeciwiają się 
wnioskom referenta ze względów formalnych. 
Wkońcu zabrał głos referen pos. Wygodzki, 
który, wskazując, że żaden z jego argumentów 
nie został zbity, domaga się przyjęcia wniosku. 
W głosowaniu 12 głosami przeciwko 10 oba 
wnioski upadły. 

Natomiast przeszła większością głosów rezo 
lucja nasiępującei treści: 

Sejm wzywa rząd do zaprojektowania środ- 
ków, zmierzających do tego, aby uczelnie wyż 
szę mogły w najbliższym czasie przyjmować 
wszystkich zgłaszających się, a uprawnionych 
do studiów w tych uczelniach kandydatów. 

Referentem wniosku wybraym został pos. 
Błędowski (BB). Pos. Wygodzki wystąpi jako 
referemt mniejszości. 


Dalsza dyskusja nad ustawą 
o zgromadzeniach 


Warszawa. 26. 2. W dniu dzisiejszym od 
było się posiedzenie komisji konstytucyjnej, po 
święcone dałszęj dyskusji szczegółowej nad 
projektem ustawy o zgromadzeniach. Komisia 
zakończyła szczęgółową dyskusję w drugiem 


czytaniu i wybrała specialną podkomisję. złoża 
ną z pięciu posłów celem technicznego przygo: 
towania poprawek do głosowania. które odbe 
dzie się w nadchodzący piątek. Podkomisja, w 
skład której wchodzą posłowie: Czapiński, Lie 
berman, Kiernik Mackiewicz i Zwierzyński 
zbierze się w dniu jutrzejszym. 


Sprawa podatku przemysłowego 


Warszawa. 26. 2. Sejmowa podkomisja 
skarbowa prowadziła w dniu dzisiejszym w dal 
szym ciągu nozprawę nad nowelizacją ustawy 
o państwowym podatku przemysłowym. Poseł 
Prager (PPS) przedstawił zasady projektu kom 
promisowego, który ma być rozważany na 
czwartkowem posiedzeniu podkomisji. 


Wniosek o upaństwowienie 
lasów prywatnych 


Warszawa. 26. 2. Na dzisiejszem posiedze 
niu sejmowej komisji rolnej rozpoczęto dyskusję 
nad wnioskiem Stronnictwa Chłopskiego, w 
przedmiocie upaństwowienia lasów prywatnych 
Projekt m. in. przewiduje, że lasy stanowiące 
własność osób prywatnych i osób prawnych 
po upływie roku od dmia ogłoszenia niniejszej 
uchwały przechodzą automatycznie na wła- 
sność państwa. Lasy, które otrzymali drobni 
rolnicy za serwituty, dalej lasy, które należą 
do gmin lub do gromad wiejskich oraz takie 
małę obszary lasów poniżej 50 ha, należące do 
osób prywatnych, lub osób prawnych które ze 
względu na swój niewielki obszar, nie nadają 
się do prawidłowej gospodarki leśnej, nie pod- 
legają upaństwowieniu. Nie podlegają również 
upaństwowieniu lasy, należące do gmin wiej- 
skich, które ze względu na swoją odległość od 
miasta nadają się na parki mieiskię, o ile mia- 
sta zobowiążą się uchwałami rad miejskich, za 
prowadzić w tych lasach w ciągu lat trzech par 
ki miejskie Projekt popierali przedstawiciele 
Wyzwolenia 1 PPS, natomiast przeciwko wy” 
powiedzieli się posłowie BB. 


Konferencja prasowa u min Mironescu 


„Sojusz pelsko-rumńuski konieczny ze względów międzynarodowych. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 26. 2. (Sin) Dziś odbyła się 
konferencja prasowa u ministra Mironescu w po 
selstwie rumuńskiem. Min. Mironescu oświad- 
czył. że porozumienie między Rumunię a Pol- 
ską jest konieczne ze względów międzyńarodo 
wych, lecz że nie może w tej chwili o rokowa- 
niach tych nic konkretnego powiedzieć i że we 
właściwym czasię ukaże się w tej sprawie ko- 
miunikąt, W końcu oświadczył z dużem zado- 
wolęniem, że marsz. Piłsudski przyrzekł mu, 
Że wakacje spędzi znów w Rumunji, w maju 


zaś przybędzie do Bukaresztu min. Zaleski. 

Z kolei minister odpowiadał na zadawane mu 
pytania, Mówiąc o sprawie węgierskiej, oświad 
czył, że podczas gdy porozumienie gospodar- 
cze z Węgrami jest łatwe do osiągnięcia, to po 
rozumienie polityczne jest o tyle cięższe, że 
niektóre odłamy opinji Węsier stoją na gruncie 
mieposzamowamia traktatów, rząd zaś rumuński 
uważa, że traktaty muszą być w całej pełni u- 
szamowatte. 


Echa memorjału Groenera w Reichstagu 


Berlin. 26. 2. PAT-Radio. Na porządku 
dziennym dzisiejszego posiedzenia Reichstagu 
była dyskusja nad interpelacją frakcji komuni- 
stycznej w sprawie głośnego memoriału mini- 
stra Reichswehry Groenera. Wniosek komuni 
styczny uzasadniał poseł Stoecker, który o 
świadczył, że memorjał Groenera odsłania o- 
twarcię i szczerze imjerjalistyczne dążenia rzą 
du niemieckiego, ktyry nazownątrz chce ucho- 
dzić, jako rząd pacyfistyczny. Meinoriał świad 
czy © gotowości wojennej Niemiec. Budżet 
keiciiswebry — wywodził dalej mowca —- za 
wierać musi jakieś tajemnicze pozycje, skoro 
przy stanie liczebnyw eRichswehry, wynoszą- 
cym zaledwie 115 tysięcy żołnierzy, dóchodzi 
budżet ten do 700 imijonów marek.  Mowca 
wskaziic, że za czasów cesarskich przy Stanie 
nokojwvm armii 360.000 ludzi, wynosił budżet 
wojskowy 726 millonów. Mowca powołuje się 
dalej na to, że Polska. licząca 263 tysiące Żoł- 
nierzy ma budżet wojskowy w wysokości 376 


miljonów marek nieun Gdyby zaś Polska chcia 
ła iść śladem Niemiec i ustalić wysokość swego 
budżetu wojskowego wzorem Reichswehry, 
musiałby budżet wojskowy Polski wynosić 
ponad miliard. marek. Setki miljonów marek 
przeznacza widocznie ministerstwo Reichs- 
wehry na cele nilegaine. Mowca kończy prze 
mówienei swe słowami: Oskarżamy rząd Rze- 
szy o Świadome przygotowywanie wojny impe 
rialistycznej. Następnie mowca dodaje: Głos 
ma obeonie oskarżony... 

Słowa te wywołują ogólny wybuch wesołości. 
odnoszą się bowiem do kanclerza Muellera, kt) 
ry zabiera głos, starając się poleriizować z 
wywodami przedmówcy. Kanclerz 
że memorjał Groenera był fachowem spraw o- 
zdaniem przeznaczonem dla członków rządu 
nie był przęznaczony do ogłoszenia. W dal- 
szym ciągu kanc'erz zbija zarzut, iekoby budżet 
Reichswehry zawierał tajne pozycio. 


wywodzi, | 
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Najbliższa konferencja Małej 
Ententy 


Wiedeń. 26. 2. PAT. Dzienniki donoszą z 
Belgradu. że następna konierencja ministrów 
Spraw zagranicznych M, Ententy odbedżie się 
dnia 2 czerwca w miejscowości kuracyjngj {iid 
ce obok Sarajewa. 


a * e 


Wiedeń. 26. 2. PAT. Dzienniki donoszą z 
Belgradu. Wczoraj odbyło się w miejscowości 
Pirot pierwsze posiedzenie juwgosłowiańsko-buf" 
garskiej komisji dla regulacji granicznych kwe- 
styj spornych. 


coma aczmad 
Radio na usługach walki 
z antysemityzmem w Rosji 
Moskwa, 26 2 ŻĄT. Omawiając bolączkę 
zataczającego coraz sersze kręgi antysemityzw 


mu „Komsomolskaja Prawda" proponuje rządow 
wi sowieckiemu wykorzystanie radja dla zwal- 


| czania objawów antysemityzmu. Zdaniem tego 


pisma należy bezustannie wskazywać na bsze 
podstawny i kontrrewolucyjny charakter ruchu 
antysemickiego. 

e 


Handel niewolnikami „kwitnie“ 
jeszcze!... 


Waszyngton, 26 2 PAT, Sęnat ratytikos 
wał konwencję genewską o zniesieniu handlu 
niewolnikami. W przemówieniu swojem Kellogg 
podkreślił, że na niektórych obszarach Afryki. 


kwitnie jeszeze handel niewolnikami. 
PE EEE TABA ZZLLLLĄ ja PB 


| Czytelniku, rozważ! 


Dziennik szwajcarski „Glarner Zeitung", od> 
powiadając jednemu ze swych czytelników, 
wytykającemu temu pismu omyłki drukarskie, 
pisze: 

Aby dziennik był bez błędów i omyłek, po- 
trzeba: 1) aby autorzy artykułów i wiadomo= 
ści nadsyłanych pisali, jak się należy: 2) aby 
przytem pisali wyraźnie; 3) aby  składacz 
rozbierając artykuł czy wiadomość już poda- 
ną, wrzucał czcionki do krupek  (przedziałęk) 
odpowiednich; 4) aby chwytai przy składaniu 
czcionki właściwe; 5) aby ustawiał je właści- 
wie (punkty 3, 4 i 5 tyczą się składacza ręcz- 
nego, przy składaniu zaś maszynowym trze: 
ba, żeby składacz uderzał we właściwe kla» 
wisze i żeby spadały właściwe czciąnki): 6) 
aby korektor Starannie czytał ! poprawla! ko- 
rektę; 7) aby rewizja, dokonywana po kerek- 
cie, uskuteczniona byla dokładnie; 8) aby błę- 
dy, znalezione jeszcze podczas rewizji, bý- 
ły poprawione: 9) aby miano na to dość cza- 
su; 10) aby udała się przezwyciężyć szczęśli: 
wię jeszcze z tuzin nieprzewidzianych  okoli- 
czności. " 

A ponieważ w dzienniku o 8 stronicach znaj- 
duje się mniel więce1 300,000 głosek, potrzeba 
zatem za każdym razem uwzględnić po 300.600 
razy warunki powyższę, jeżeli dziennik, ma 
być wolny od błędów i omyłek. 

Niech czytelnicy, znajdujący błędy w dzien- 
nikach czytanych, zastanowią sie nad tem. 


NABOŻEŃSTWA CHRZEŚCIJAŃSKIE W ZRE- 
FORMOWANEJ SYNAGODZE ŻYDOWSKIEJ. 
Gmina słynnego kościoła baptystycznego, licząca 
wśród swych członków miljonera Rockefellera, 
odprawia obecnie nabożeństwa w zreformowanej 
synagodze „Emanueł- Tempel“ (prezydentem sy- 
nagogi jest p. Louis Marshall). Kościół baptystycz 
ny ulegt częściowemu uszkodzeniu na skutek po- 
żaru, wobec czegą zwrócił się o wyświadczenie 
gościnności do zreformowanej synagogi żydoów- 
skiej 
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Jeszcze parę Słów prawdy o kabalnej komisji wyborczej 


W niedzielnym numerze naszego pisma pojawila 
się wiadoiność o ukończeniu prac przez kahalaą ko- 
misję wyborcza, przyczem podaliśmy treść deklara 
ofi, złożonej imieniem członków organizacii sionisty 
cznęj i Miorachi przez Dra Schwarzbarta. a prote- 
słującej m. in. przeciw zamieszczemiu na liście wy- 
borczej przeszło 3500 osób bez podania ich zawodu 
i wieku, co jest sprzeczne z ustawą. Uiawnien'2 te 
go faktu oczywiście nie poszło w smak  kakhalne'* 
większości rządzacej, to też na odbytem w niedz:cię 
posiedzeniu rad wyztaniowcj wystąpił p. Stempel 
z „intenpelacią”, zaś p. Dr. Oberlaender z ułożoną 
a góry rezolucją, odpieraiącą wszelkie zarzuty 0po- 
zycji, jako gołosłowne, wyrażającą podziękowania. 
uznania itd. wedle znanej, wypróbowanej kahalne) 
metody wzajemnej adoracii i kadzideł. 

Podczas wnoszenia interpelacji p. Stempel odczy- 
tał ze Świstka, będącego organem krakowskiej „Agu 
dy“ stek nędznych, oszczerczych bredmi zarzucają” 
cych organizacji sionistycznej w Krakowie dążność 
do fałszowania wyborów. Na te ohydne, wywody 
agudowskiego piśmidła, z któremi p. Stempel jaskra 
wo się solidaryzował, zarzucając sjonistom „kradzież 
głosów", zareagował w stanowczy, ostry sposób 
r. Dr. Schwarzbart odsłaniając wartość Słów p. 
Stempla, Na wstępie dłuższego przemówienia wy. 
posiedzemiu rady wyznaniowej wystąpił p. Stempeł 
Dr. Schwarzbart przygwoździł charakterystyczny 
szczegół, rzucający należyte Światło na metody po 
stępowania pp. agudowców i ich kahalnych sprzy- 
mierzeńiców: Oto p. Stempel, odczytuiąc elukubra. 
cie swego orgamu, a mie wiedząc, że p. Dr. Schwrz- 
bart ma przed scbą egzemplarz tego piśmidła, naj 
zwyczajniej w Świecie opuścił widocznie przez 
wzgląd na prezydium kahału i swoich adherentów 
zdanie, że „przecież galicyjscy kahalnicy stali się 
slawnymi na całym świecie dzięki swoim sztuczkom 
wyborczym”. 

Po należytem napiętnowaniu oszczerstw  organn 
Agudy, przeszedł mowca do samego meritum spra 
wy, przyczem w całej rozciągłości rodtrzyinał za. 
rzuty i wątpliwości, podniesione w swci deklaracji 
ma komisji wyborczej, zaznaczając lożulnie, że nie- 
Które wątpliwości zostały w międzyczasie w części 
wyjaśnione, jak np. brak kilkunastu _ deklarantów 
w liście wybocrzej z powodu umieszczenia ich pod 
innym adresem. W sprawie głównego zazżruńu. doty 
czącego około 3500 wyborców, wpisanych na listę 
SAH 


Amanuliah chcez powrotem odzy skaćtron 


Wiedeń. 26. 2. PAT. Dzienniki donoszą z 
Londynu, że sprawozdawca Chicago Tribune“ 
udał się samolotem z Teleranu do Kandaharu, 
gdzie był przez kilka dni gościem Amanullaha. 
Amanuliah oświadczył mu m. in., że pragiie Z 


powrotem swój tron odzyskać i abdykował tył 
ko dlatego, ponieważ przy pierwszych atakach 
dano mu do zrozumiewia, że ataki te skierowa” 
ne są OR o niemu. Przez aa 


| 


w sposób, uieząodny z ustawą ti, bez podania wie. 
ku i zawodu, stwierdzil Dr. Schwarzbart, że zarzut 
ten w całości podwzymuie, a dotyczy on głównie 
wyborców opodatkowanych. wpisanych na listę bez 
deklaracji. Nadto nodtrzymał Dr. Schwarzbart dal- 
sze zarzuty „Nowego Dziennika“, w szczególności 
zarzut, że mimo vchwały komisii wyborczej i złoże 
nia opłaty, biwo wyborcze kakału nie dostarczyło 
Organizacji Sionistycznej cdpisu listy wyborczej, 
wskutek czego biwo Organizacji sionistycznej zda 
ne było na sporządzone naprędce własnemi siłami 
odpisy. Przy tej sposobności przypomniał też Dr. 
Schwarzbart osławioną sprawę spisu opodatlkowa- 
nych, którego prezydium kahału nie wydało  biwru 
wyborczemu organizacii sjowistycznej, mimo iż or. 
ganizacia sjońska wskazywała na to, że spis taki 
przyczyni się do uniknięcia zbytecznych deklaracyj 
opodatkowanych. 

Podnosząc fakta rażącego faworyzowamia stron- 
nictw większości przy pracach przedwyborczych, 
mowca stwierdził, kooperacja przewodniczącego ko 
misji wyborczej z „Agudą* była aż nadto widoczną. 
a objektywizmu wobec sionistycznych członków 
komisji widać nie było. O każdą drobnostkę muszą 
oni ciężko walczyć. W odpowiedzi na wykrzykniki 
radcy Dra Oberlaemdera, mowca w dosadnych sło. 
wach scharakteryzował metody działania adw. 
Dra Oberlaendera, który, ubrany zawsze w togę 
objektywnego obserwatora walki między sionista- 
mi a Agudą na teremie kałiału w decydujących chwi 
lach jednak zawsze odsłania swe prawdziwe obli- 
cze polityczne, sympatyzuwiąc z Agudą i nie znajdu. 
jąc choćby słowa potępienia dla ohydnych metod 
walki jej organu. 

Po kołejnych „wyjaśnieniach“ pp. Freilicha, Dra 
Oberlaendera, Stempia i wkońcu samego p. prezy- 
denta, uchwalono oczywiście — zgodnie z ułożonym 
z góry programem — rezolucję Dra Oberlaendera z 
podziękowaniami, uznaniami, protestami itp. prze- 
ciw głosom opozycji. Oczywiście wszystwie te 
„wyjaśnienia* 1 wielkie rezolucie, uchwalone przez 
posłuszną klikę, nie potrafią zagłuszyć oczywistej 
wymowy faktów, a te świadczą — przeciw kahałowi 
i prezydium komisii wyborczej. 

Nie pomogą też „pomyle”, których używa organik 
Agudy przy trak:owanm spraw sionistycziwych, ani 
ciche poparcie „ohiektywnych* — liberałów postępa 
WYCH. 


kację . chciał zapobiec dalszemu  rozlewowi 
krwi, jednakże obecnie doszedł do przekonania, 
że lud afgański potrzebuje go a więc będzie u- 
siłował dojść zimowu do władzy Ci — powie- 
dział Amannllah, -- którzy przedtem byli w o- 
pozycji odnośnie do wprowadzanych przez 
niego reform. zapewmają go obecnie o swoici 
wierności. Amañulah nie sądzi. jakoby Anglicy 
popierali re wolucię. 


Wielka eksp lozja w zakładach azotowy 'ch 
Dwóch A zabitych. kilkunastu aj 


Berlin, 26 2 PAT. W zakładach azotowych 
Trestberg pod Trauusteltnem zdarzył się w po” 
niedziałek w południe wielka eksplozja. Wieża 
30-metrowej wysokości, stojąca w pobliżu miej- 


sca wybuchu, zostala przez eksplozję obalona ` 


i pogrzebała pod sobą kilkunastu robotników. 
Dotychczas wydobyto z pod „Zak 2 Oka 


Wystawa pomarańcz pale- 
styńskich 


Jerozolima, 26 2 ŻAT. W Jaffie odbyło 
się otwarcie wystawy produkcii pomarańcz pa- 
lestyńskich. Na otwarcie przybył Wysoki Ko- 
misarz, który w przemówieniu swem zaznaczył, 
Że badając produkcję pomarańcz w różnych 
krajach doszedł do przekonania, iż nigdzie pro- 
dukcja tego owocu nie wykazuje tak świetnych 
wyników jak w Palestynie, przyczem wskazał 
na konieczność ścisłej v y żydowsko- 
arabskiej, celem utrzymania wysokich cen ja- 
kie pomarańcza palestyńska zdobyła na rynku 
światowym, Najwyższe nagrody brzyżnańa 
plantacjom żydowskim. 


6 bardzo ciężko rannych oraz kilku robotników 


Iżej rannych. Eksplozia wywołana zostala 
przez -medostateczne zabezpieczenie, przedsię- 


wzięte przy uaprawie maszyn. Szkody są ol- 
brzymie i dotychczas niemożliwe do ocenienia. 
Całe miasto Traunstein zostało wskutek kata 
strofy SEDAN chumrami czamiego p SŁU. 


KOMUNIKATY 


— POSIEDZENIE KOMITETU 
PRZEDŚWITU odbędzie się dziś we środę o gudz. 


PAŃ REDUTY 


6 wiecz. w lokaiu Solidarności, 
należące do Komiciu zechcą łaskawie przybyć w 
komplecie ze wzgiędu na b. ważne sprawy. nie mu- 
gące ulec zwłoce. 

-- KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A—B, i. 39) środa, 27 bm. Dr. M. Kżnier: 
Tragedja Lenina; czwariek, 28 bm. prof, Uniw, Dr. 
H. Willman-Grabowska: Z tajemnic Wschodu; pia 
tek, 1 marca: Dr. Hasso Härlen (Sturgart) Współcze 


sna poezja niemiecka (Hans Qrimm) — w jęz. nie. 
mieckirn, Pocz. o godz. 7 wiecz 
m ZRMR. MASADA“ Dziś we środę b godz. 


715 wygłosi telerut tow. Diamesat nt.: 


wjonskie", 


„Ałlualje 


Zieęłona 10. Panie, : 


«ieśda i rakowska 


Kraków, 26. 2. 1929. Akcje chwiejne. wolar bez 
zmiany. 

Akcje bankowe: Bank oPlski 174.50. 

Akcje przemysłowe:  Zieelniewski 138, Żelazw 
15.25, Elektrownia 65, Krakus 1.60. 

Papiery procentowe: 5-pnoc. Prem, Poż, dolaro- 
wa 104, 4-proc. Prem, Poż, inwestycyjna 11.50 

Zebranie giełdowe cechowało małą cnęć do pra- 
cy. W małych pozycjach robiono kilkoma zale- 
dwie papierami przy usposobieniu chwiejnem, E- 
lektrownia w silniejszem zaofiarowaniu słabiej. 
Krakus lekko mocniej. Reszta papierów bez szcze 
gólmiejszych zmian. Ruch panował słaby. Obroty. 
na ogół małe. Z papierów procentowych 5-proc. 
Prem. Poż, doalrowa i 4-proc. Prem. Poż. inwe- 
stycyjna słabiej przy drobnem zapotrzebowaniu. 

Na pogiełdziu zupełny zastój, 

Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów, 

Na rynku walut i dewiz tendencja bez zmiany: 
Podaż dostateczna przy małem zapotrzebowaniu. 
Nastrój spokojny. W Krakowie dolar gotówkowy 
8.88—8.88 i pół, czeki bankowo 8.90 i jedna czwar 
ta do 890 i trzy czwarte, Warszaw dol. 8.87 I 
trzy czwarte do 8.88 i pół, czeki 8.89 i trzy czwar- 
te do 8.90 i jedna czwarta. Lwów dol. 8.88—888 
i pół, czeki 8.90—8.90 i pół. Katowice doł. 8.88— 
8.88 i trzy czwarte, czeki 8.90—8.90 i trzy czwarte 
Kurs płacenia Banku Polskiego niezmieniony. 


Giełda warszawska 


Warszawa, 26. 2 PAT. Akeje: Bank Polski 176 
i jedna ozwarta, 177, Bank Sp. Zar. %5, Spiess 
250, Sida i Światło 140, Cukier 43 i trzy czwarte, 
44, Firley 52 i pół, Bank Małopolski 27, Węgiel 
87, 86 i pół, 87 i pół Nobel 21 i pół, Modrzejów 
30, Ostrowiec 105, 105 i pół, 105 i jedna czwarta, 
Rudzki 41, Starachowice 38, 32 i pół Pożyczki: 
4-proc. prem. inwest. 111, 114 i trzy czwarte, 111 
i pół, 5-proc. konwersyjna 67, 5-proc. kołejowa 
59, 10-proc. kolejowa 102 i pół iLsty zast. Banku 
Gosp. Kraj. 94, 

Dewizy:  Belgja 123.80, 124.11, 128.49, Londym 
3.27, 4827 i pół, 43.38, 4317, Nowy Jork 3%0, 
8.92, 8.88, Paryż 34.85, 34.04, 34.76. Praga 6.44, 
26.50, 26.58, Szwajcacja 17158, 171.96, 17140, Wie- 
deń 125.35, 125.66, 125.04, Marka niem. 4.64. 


€ icida wiedeńska 


Wiedeń, 26. 2 PAT. Waluty i dewizy: Amster- 
dam 28140- 285.40, Berlin 16$.53—169.08, Budapeszt 
120.79 i pół do 124.09 i pół, Bukareszt 4.21 i trzy 
czwarte do 1.25 i trzy czwarte, Londyn 34.46 i 
pół do 3456 i pół, Nowy Jork 709.85—712.35, Jslo 
189.50——190, Paryż 27./3—27.83, Praga 21.01 i trzy 
czwarte do 21.09 i trzy czwarte, Warszawa 79.58 
i pół do 79.86 i pół, Zurych 136.50—137, Amery- 
kańskie 707.50—711.50, Niemieckie „,168.34—168 94 
wmnuńskie 420 i trzy „czwarte do 4.24 i trzy 
czwarte, Szwajcarskie 136.15—136.%, Czeskie 20.99 
i jedna czwarta do 24.11 i jedna czwarta, Wę- 
gierskie 125.52 i pół do 124.22 i pół. 

Papiery wartościowe: Renta majowa 0.91, Ren- 
ta lniowa 0.804, Tureckie %0 i trzy czwarte, Kom- 
pas 15.7. Merkury 21.80. Żivnoslenska 1-42.20, Pół- 
noena 134, Austr. kol. państw 4490, Południo- 
wa 12.20. Goleszów 280.1, Cement 132. Browary 
167, Alpinv 19.65, Krupp 11.70. Skoda 357.10, Sier- 
sza 10 i pół, Karpaty 11. Galicja 55, Nafta 3008. 


Gielda zurychska 


Zurych, 26. 2 PAT. Paryż 20.31 i jedna czwarta, 
Londynu 25.23 i jedna czwarta, Nowy Jork 5.1995, 
Belgja 72.21 i pół, Włochy 27.22 i'pół, Hiszpanja 
50. E e 208 i jedna czwarta, Berlin 123.40, 
Wiedeń 73.10. Sztokholm 13895, Oslo 138.65. Ko- 
penhaga 135.65. Sofja 3.75 i pół, Praga 1541 i pół, 
Warszawa 58.30, Budapeszt 90.67 i pół, Bialogród 
913. Ateny 6.73. Konstantynopol 257 i pół. Bu- 
karcszt 3.10. Helsingfors 13.10, Buenos Aires 219 
e 00 dw ZARA "| 


© POWIEKI KEBAKCJE 


SIONISTA POSZURUJĄCY ZAJĘCIA: Nicste- 
tv, niemożliwe. 

L. R. CIĘZKOWYCE: W 
konsidarny przy. Basejstrwie 
ws Airea Galle Juncal 1368. 


Argentynie — Wydział 
Rzp Polskiej, Bue- 


Wolne posady 


ZDOLNA panna jako siła 
pomocnicza w bachalte- 
ri, poszwatwada. Wyma 
gauc biegle pisanie ną 
maszynie po połsku i nie 


Zgłoszenia do 
=urylki pceztowci Nr. 
207, Kraków. 425er 
IDOI. NYCH modniarek 
à pamus do szycia na 
IUASZYINE -- poszukuje: 


Wiener, Siradom 5. 


90 SKEADU fomierów 
potrzebny jest 
ehspudjunt, mający za 
sobą conajmniej jedmoro- 
cziąy praktykę, wdowode 
niona Śświadecowami, 
Zgłoszenia składać pod 
„B. G.“ do Adm. „Now. 
Dziennika“. 355g 


BIURO POŚREDNIC- 
TWA PRACY DLA KO- 
BIET przy Zjednoczeniu 
Kobiet żydowskich, RY- 
nek gł. 29, I. piętro, po 
średmiczy w wyszukiwa 
niu posad dla wszelkiej 
pracy kobiecej. — Biano 
obwante codziennie od 
godz. 3 i pół do 6-iej — 
z wyjątkiem sobót i 
świąt żydowskich, Prusł 
się pracodawców o zgła 
szamię wolmych posad. 


SPÓLNIKA mającego tyl 

ko lokal (kapitał mewy- 
magany) poszudade na 
aas przedświąteczny — | + 
oełem sprzedaży naczyń 
na wagę. Zgloszewia pod 
„Naczyuia” do Adm, „N. 
Dziennika". 


jo e 


O e 


SZUKAM spólnika do za 
łożenia _ jakiegokolwiek 
interesu. Mam lokai w 
dobrym piimkacie, Zgłosze 
nia pod „Lokal“ do Adm 
„N. Dziennika”. 358g 


POSZUKUJĘ spółnikca, 
ewentualnie dwóch w 
celi wybudowania dommt 
wspólnego. Ofenty pod 
„S. L.“ do Adm. „Now. 
Dziennika'*. 351g 


SZUKAM spólnika do za 
lożemia iabryki wody so 
dowej, posiadam odpo- 
wiedni lokał. Zgłoszenia 
pod „Fabryka“ do Aden. 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek _28 lutego 1929 


a a 


AWET z gorszej stali zrobione noże 

mogą mieć śliczny wygląd, o ile są 
czyszczone Vim'em. Przed umyciem 
należy wytrzeć noże wilgotnym gałgankiem 
posypanym małą ilością Vim'u,—wszelkie 
plamy i chropowatości znikną natych- 
miast. Następnie spłukać, doprowadzić 
do glansu czystym gałgankiem, a noże 
będą śliczne. Vim sprzedawany jest w 
praktycznych puszkach, ułatwiających 
oszczędne użycie. Każda puszka Vimu 
ma blaszane dno, które jest zabezpie- 
czeniem jej od wilgoci. 


„N. Dziennika, 355g 


UNIEWAŻNIAM zgubio- 
ną książcezkę wojskową, 
wydaną przez P. K. U. 
Rzeszów na i sea 
Warchoł Wincenty, ża gy 


1898, Lubenia. 416x za WVYYYYVYW 
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DOROCZNE 
WALNE ZGROMADZENIE 


Poisko - Amerykańskiej Kasy Kredytowej, — 
Spółdz. z ogr. por. w Sanoku, odbędzie się dnia 


Malawa, unieważnia kgia 
żeczkę wojskową, wyda 
ną przez P. K. U. Rze- 


17 marca 1929, w lokalu Spółdzielmi, o godz. 
6 wieczór, z następującym porządkiem dzien- 
nym: 

1) Odczytan»e protokołu z ostatniego Walnego 


Zgromadzenia. 


2) Rozpatrzenie i zatwierdzenie rocznego bi- 
tansu, * rachunku zysków ií strat, tudzież 
wniosek na udzielenie absolutorium Radzie 
Nadzorczej i Dyrekcji. 

3) Odczytanie sprawozdania z przeprowadzo- 
nej rewizji związkowej. 

4) Zmiana $ 35 statutu. 

5) Wnioski | inżerpelacie. 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik“: 


KUCZMA Ignacy, 1901, 


H 5m mat 
| DYREKCJA POCZT I TELEGRAFÓW WE 
| 


LWOWIE rozpisuje przetarg na dostawę około 
20,000 sztuk słupów tełegraficznych 6, 7, 8, 9 i 13 
m. impregnowanych lub surowych, względnie na 
samą impregnację słupów surowych. 

Bliższych informacji oo do warunków dostawy 
udziela piśmiennie Oddz. 7 Dyrekcji Poczt i Tele- 
grafów lub też ustnie Naczelnik Wydziału III o0- 
dziennie między 11—12 godz. w biurze przy ul. Zy- 
gmuntowskiej L. 5/III p. 

Termin wnoszenia ofert upływa 16 marca 1929, 

o godz. 11, a publiczue otwarcie nastąpi w tym 

samym dniu w Frezydjum Dyrekcji Poczt i Tele- 

grafów, o godz. 12. 
| 


: O BÓL GŁOWY OLA DOROSŁYCH y 
KOWAL SKINA 
K „ USUWANA MISIENIEJSZE sz 
| E GŁOWY - 


FABRY XA CWEMICZNO FARMACEUTYCZNA W 
„AP. KOWALSKI was A. 


m 


RUTYNOWANY ekspe- 
dient z działu tekstylne” 
go poszukuje posady. Ła 
skawe zgłoszenia da Ad. 
win. „N. Dziennika" pod 
„Fandiowiec *. 354g 


WYCHOWAWCZYNI w 
miejąca artystycznie ba- 
ilować, poszukuje posa- 
dy dochodzącej na pół 
duia, ewenmnmialnie na ce 
ły dzień. Zgloszemia dọ 
Adm. „N. Dziennika” pod 
„Wychowanie, 419x 


DO LITOSCIWYCH 
SERC! Kobieta mieszczę 
śHwa, mająca na miuzy- 
imaniu 4 nieletnich dzie- 
ci, dobra szwaczka, zy- 
je również płaszęze cya 
zjerskie i jekkarzkie, pro- 
st o robotę, — Zelima 
Gilitcksmamm, Kraków, 
Augustjańska 4, III. pię” 
tro. 4321xx 


OSOBA starsza paszu- 
kuje panny,  iaieligeun- 
tnej Żydówki, do pomo. 
cy w gospodarstwie, ze 
znajomością haftu, Zgło- 
szenia tylko z dobrem 
Świądęctwamt lub z Tea 
ferencjami: kraków, ul. 
Dunajewskiego 6, L pię* 
tro, drzwi 8, od godz. 9 
—]|l rano i od 3—4 po- 
południu. 400x 


i Lokale | 


POKOJU z osobnem wej 
ściem, z wneblowasiem 
lub bez. poszukuję. Zgło 
szenia pod „Leon K.“ do 
Adm, „N. Dziennika”. 
356g 


f Mairymonjaine r 


KAWALER lat 32, z do- 
brej rodziny, czem się z 
panną lub  bezdzieuią 
wdową do lat 28, posia- 
dającą mały interes, — 
Zgłoszenia pod „D—d* 
do Adm. „N. Dziennika“. 

384x 


| Sprzedaż | 


„DYWAN 


TKAŁNIA DYWANOW 
i KILIMÓW 


KKAKOW-PODGORZE 
Sw. Kingi 9. (linja tram. 3) 


poleca 


DYWANY | KILIKI 


bezkonkuranayjnia tanio 


MASZYNE do pisania 
„Underwood“ w dobrym 
stanie sprzedam okazyi- 
mie: Gross, Wolica 9. 


411x | Klinika din parang, oy dy- 
ó 
LAAAA AAA AD Nase " 


wyjazd do Warszawy zbyteczny! 

Załatwiamy wszelkie ziecemia w sądach. urzędach 
państwowych i komunalnych. instytucjach finanso- 
wych | wszystkich imrych w Warszawie. caiej Pol- 
sce i zagr anieą. 

Legalizacje dokumentów, sprawy konsularne, spad 
kowe poszukiwanie rodzin, etc. 

Interwencie, zastępstwa, porady, informacie, po- 
średzictwo we wszelkich sprawach. Wimdykacie 
wekik, Egzekwowanie należności Wywiady. 


BIURG „POMOC PRAWNO - HANDLOWA" Warszawa, 
Nowy Świat 28. Kkoresponcenci w każdej miejscowośw, 
cuepni Znaczek pocztowy na odpowiedź poządan: 


Kemfortowego pokoju 
z kucimią, za wysokiem odstępuem, poszukuje bez- 
dzietne małżeństwo. Zgłoszenia pod „Spokojni loka- 
toczy” do Adm. „N. Dziesika*. 419x 


Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhammer. 
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